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D la  p ren u m eratorów  „G azety  N arod ow ej* zniżony jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
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.■Gazeta H a n i o w r  w raz  z „W ędrow cem44 k o sz tu je : ra% Lr o Z c j i mie? 02,lie ? '  kwartf lni9 f  tz

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lirowa o go i* . *. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

f f  dnie fiwiąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 6 wieczorem.

W niedziele n i .  wychodzi.
Przedpłata wynosi

z p rz e sy łk ą  pocztow ą 
m iesięczn ie  z ł .  2*— k w a rta ln ie  z ł .  6*

Za granleą kwartalnie złr. 7*50.
W miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł. 59 et. kwartalnie 4 z ł .  50 et.

BIURA  R E D A K C JI:
nlica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Zaproszenie do przedpłaty
na IV. kwartał 1891.

„gazeta Narodowa* wychodzić będzie i 
dalej, jak dotychczas, codziennie w dwóch wy­
daniach : dla Lwowa o godz. 3 popołudniu, a 
w dnie świąteczne o 12 w południe; dla prowin­
cji zaś o godz. 8 wieczorem.

I F I R E I b T T T I M I E I R . A . T . A .
wynosi 

we Lwowie :
z dostawą do dom u: 

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4  „ 50 „

bb prow incji: 
miesięcznie 2 zł. — zł.
kwartalnie 6 „ — „

Nowi prenuroeratorowie kwartalni otrzymają 
na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przesyłki) pierwszy tom i początek tomu drugie­
go drukującej się na czwartej stronicy naszego 
pisma powieści Z o l i  p.n. „P ien iąd z, jako też 
początek powieści Z m o g a s a  p. n. „Caarny 

6g“, której druk właśnie rozpoczęliśmy.
Nadto Wydawnictwo „Gaaety Narodowej* 

zawarło układ z wydawnictwem tygodnika

„ W ę d r o w i e c "
w Warszawie co do dostarczania tegoż pisma od 
nowego kwartału tj. października 1891 wyłącznie 
prenumeraterom G a td y  Narodowej

. po cenie o p o ło w ę  cnićonej.
„Wędrowiec", wychodzący każdego tygo­

dnia w objętości 2 arkuszy drukn, pełen illu - 
slracyj kolorowanych (w każdym numerze 20 
do 30 rycin), zachowując i nadal kierunek p o p u -  
l ą r n o - n a u k o w y  i zamieszczając prócz wia­
domości o wszelkich odkryciach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
itd., także powieści i utwory najznakomitszych 
pisarzy, z pośród których w pierwszym już nu­
merze nowego kwartału będą p race : Gomu- 
lleklego, Dygasińskiego, Pługa i innych — 
wprowadza tę nowość, ie  będzie doń dołączany
daiał mód.

„Wędrowiec"
dla prenumeratorów Gazety Narodowej kosztuje

n  Lwowie:
miesięcznie . , . złp, — :£j0
kwartalnie . . .  „ 1*50

na prowincji: 
miesięcznie . . . złr. —*70
kwartalnie . . .  „ 2*—

czyli
„Wędrowiec" wraz z „Gaz. Narodową"

yre Lw ow ie:
miesięcznie • • • • Z*F- 3 —
kwartalnie , . , , .  6 '—

n a  p r o w i n c j i ;
miesięcznie . . . .  złr. 2*70
kwartalnie . , , . n 8’—

Administracja Gag. Nar, uprasza uprzejmie 
o rychłe nadsyłanie przedpłaty, celem zamówie­
nia na czas odpowiedniej ilości egzemplarzy 
„Wędrowca*.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 26. września.

C a r  n i e  p o j e c h a ł  d o  B e r l i n a .  We 
wczorajszej naszej korespondencji z Wiednia mó­
wiliśmy o tem wiele i nie poruszalibyśmy dziś 
już tego tematu, gdyby nie był rozgorączkował 
ak całej europejskiej prasy. Wszyscy o teną m(S- 

iyią i piszą. §am bierny fakt? że cap nie pojechał 
<Jo Berlina, wydawać się musi hez znaczenia. 
Przecież ani nie był proszonym, ani nie zapo­
wiadał swej wizyty cesarzowi niemieckiemu. Mi­
mo to jednak, gdy raz rozeszła się pogłoską q

owej carskiej wizycie w Berlinie, wszyscy uwa­
żali ją jako znak pokojowej polityki rosyjskiej, 
j tko  objaw uspakajający. A teraz gdy wieść się 
nie urzeczywistniła, zatrwożyli się wszyscy. Jest 
to dowodem nerwowego usposobienia obecnej 
chwili. Drobnostka może wytrącić ją  z równo­
wagi. Stąd pochodzi alarmujący artykuł Koln. 
Ztg., o którym wczoraj w artykule wstępnym pi­
saliśmy. Koln. Ztg. przychodzi do wniosku, że 
w razie wojny rosyjskiej na Wschodzie, polityka 
niemiecka musi zająć wyczekujące stanowisko. 
Dopiero w chwili ostatecznego rozstrzygnienia 
przypadłaby Niemcom ważna rola. Państwa bo­
wiem, których sprawa wschodnia żywo dotyczy, 
musiałyby już z chwilą wybuchu wojny wziąć 
w niej czynny udział, podczas gdy Niemcy za­
chowałyby swe siły na ostatek i powiedziałyby 
ostatnie słowo przy przekształcaniu politycznej 
karty świata. Jes t  to wyraźna pogróżka dla An­
glii. Kreutetg. jest jeszcze bardziej pessymisty- 
cznie usposobioną. Twierdzi ona, że Rosja intry­
guje już dzisiaj w Rumunii, aby uzyskać wolny 
przeebód wojsk przez Dobrudżę, i sądzi, że Ru­
munia będzie musiała rzucić się w ramiona ro­
syjskie. Wszystkie te czarne obrazy byłyby się 
rozwiały, gdyby car był pojechał do Berlina. Nie­
stety car z Kopenhagi wyjechał wczoraj wprost 
do siebie. Ciężka zmora przygniata dalej trwo­
żliwych polityków. Fos*. Ztg. zaś dodaje, że 
gdyby nawet car wymienił był z cesarzem nie­
mieckim uścisk dłoni, w niczem by to nie zmieniło 
obecnego położenia politycznego. To zdaje się 
być prawdą. „Aby osobiste spotkanie się dwóch 
władców wpłyoąć mogło na polepszenie stosun­
ków państw, w to nie uwierzy już dziś żaden 
człowiek... Powitanie monarchów zagłuszyłoby 
krzyki radośne, które w Kronsztadzie niedawno 
brzmiały, wyzywające mowy rosyjskich jenerałów, 
odznaczenia rosyjskich urzędników wrogo dla 
Niemców usposobionych, olbrzymie masy wojsk 
na granicy niemieckiej rozlokow ane. Niemcy wie­
dzą, czego mają się spodziew aj.  Ze wszystkie­
go jednak sądzić ipożna, że Niemcy spodziewali 
się odwiedzin carskich i wiele na takowe liczyli. 
Zawiedli się. I  oto teraz krzykliwem odgrażaniem 
mszczą się za zawiedzione nadzieje. Car tylko 
dla pospiechu jechał przez Berlin.

Pruski minister handlu, B e r l e p s c h  zwi- 
dzając giełdę frankfurcką, oświadczył, że przed­
stawiciele handlu i przemysłu mogą w obecnej 
chwili spokojnie oddać się pokojowym zatrudnie­
niom, ponieważ s z e r z o n e  p o ę t p a o h y  pod 
\yieJoipa wjglęęjamj pozfiawionp są realnej pod­
stawy. Najlepszą rękojmią pokoju jes t  wola ce­
sarza, który zgodnie z wolą narodu pragnie utrzy­
mania pokoju.

Petersburskie B ir i .  Wied. donoszą, że przed­
stawiciel berlińskiego domu bankowego Mendej- 
sohn i Sp. wyjechał do Petersburga w celu 
wzięcia udziału w pokowanjach co do nowej r o ­
s y j s k i e j  o p e r ą c j i  f i n a n s o w e j  i upa­
trują w tem dowód, że dotychczasowe naprężenie 
polityczne w Europie już osłabło, skoro francu­
skie firmy bankowe mogą wspólnie operować 
z niemieckiemi. W zrealizowaniu pożyczki rosyj­
skiej mają także wziąć ud*iał cztery główne ban­
ki petersburskie,

National Ztg. omawia angielskie doniesie­
nia, z których wynika, że i południowa granica 
w y ż y n y  P a m i r u  o b s a d z o n ą  j e s t  r o s y j -  
s k i e m i  w o j s k a m i .  Dziennik ten sądzi, że 
„angielscy badacze, którzy o tym fakcie donieśli, 
są po prostu politycznymi ajentami. Spóźnili 
się jednakże i dziś mogą już tylko stwierdzić, że 
Rosja ubiegła Anglię w tamtych stronach. Pa­
nując nad wyżyną Pamiru panuje Rosja nad 
najważniejszemi drogami. W następnym miesią­
cu emir Bochary ma być gościom cara i od (ej 
chwili cały jego kraj zulany zostanip wojskiem 
rosyjskiem. Zastanawiać możp, jak olbrzymie po­
stępy Rosja w ostatnich latach poczyniła w Azji 
Środkowej. Qtoczyła Afganistan od północnego 
wschodu, od północy, ód północnego zachodu i 
z każdym dniem robi coraz miększe postępy i 
coraz silniej w swoich zdobyczach się utrwala*.

W  Giurgewie odbył się w zeszłym tygo­
dniu, od dawna już planowany, k o n g r e s  
m ł o d z i e ż y  u n i w e r s y t e c k i e j  z k r a j ó w  
b a ł k a ń s k i c h .  W kongresie wzięli udział 
studenci z Bukaresztu i Jass i reprezentanci 
studentów z Aten, Belgradu i Sofii. Publiczność 
witała przybyłych życzliwie, sfery zaś urzędowe 
zupełnie się uchyliły. Ulice prowadzące do 
dworca ozdobione były trójkolorowemi narodowe- 
mi flagami. Liczne towarzystwa ze swemi sztan­
darami, uczniowie gimnazjum i wiele publiczno­
ści oczekiwało przybycia pociągu. Gdy pociąg 
ustrojony w barwy „konferujących" państw przy­
był na dworzec, przywitano go grzmiącemi o- 
krzykami, na które obcy studenci odpowiedzieli 
okrzykiem na cześć Rumuniii Następnie wypo­
wiedziano wiele mów w języku francuskim, a 
tylko serbscy studenci posługiwali się językiem 
ojczystym. Mowy swe jednakie zaraz potem tłó- 
maczyli na język francuski. % dworca ruszył 
pochód wśród ciągłych okrzyków publiczności i 
przy dźwiękach kapeli do uniwersytetu, gdzie 
znowu wiele mów wypowiedziano. Pomiędzy 
mówcami znajdował się także dr. Rados, sekre­
tarz greckiego ministra oświaty. Wieczorem od­
było się uroczyste przedstawienie w Athenaum, 
a następnie korowód z pochodniami. W ponie­
działek odbyło się posiedzenie, na którem radzono 
nad zasadami „federacji bałkańskiej".

Times donosi z Singapore pod d. 23. b m .: 
„Według wiadomości z S h a n  g a i  z 9. bm. po­
wstanie w Yczang było zorganizowane przez 
żołnierzy z Hunan. Rząd centralny chiński nie 
jes t  w stanie stłumić pow stania; jedynie nara­
żając się na niebezpieczeństwo wojny domowej, 
mógłby z oddalonej stacji nadesłać wojsko. W  
Nankinie obwiniają cbrześcian o rozmaite wy­
stępki, popełnione rzekomo w miejscowościach 
portowych, otwartych dla Europejczyków, Tylko 
nadejście europejskich sił zbrojnych może zapo- 
biedź zaburzeniom". Jak  donosi Times z Fu- 
czeu, zagraniczni urzędnicy odkryli plan napadu 
na arsenał; konieczną jest obecność statku wo­
jennego.

Zachodnie kresy polskie.
L w ó w  d. 26. września.

Skarżymy się na zastraszające postępy ger­
manizacji na Szląsku — i słusznie. Z każdym 
bowiem rokiem , z każdym dniem nieomal, ta 
dzielnica Rolski, przez nieszczęśliwy dział Krzy­
woustego oddzielona od macierzy i wystawiona 
na teutoński „Drang nach Osten*, traci coraz 
bardziej ślady polskości. Klinem prawdziwym 
wbiła się tam niemczyzna, bo podczas gdy od 
północy w Wielkopolsce trzyma się jeszcze ży­
wioł polski, a na południu ną Morawie żywioł 
morawski i słowacki, cały wąski pas Szląska od 
zachodu ku wschodowi coraz bardziej się ńiem- 
czy — i już w Białej granice Galicji prze­
kracza,

Zkądże ten brak odporności, i raka podaj- 
ność na wpływy germanizmu? Nie ma tam 
szkół, nie ma urzędów polskich; ciśnie się ger­
manizacja i przez kościół — to wszystko prawda. 
Ale też jedno jeszcze podnieść należy, co nieza- 
przeczenie najbardziej osłabia żywioł polski — 
a tem jest brak obywateli, brak zupełny szlachty 
na całym Szląsku.

Zagorzali demokraci, którzy u nas tak po­
wszechne i głośne przeciw szlachcie podnoszą 
zarzuty i zarzucają jej gnuŚLość, brak pracy, a 
często i gorsze, choć hie zawszę uzasadnione, 
rzeczy, niechby poszli ua ^ zł§sk i posiedzieli 
tam ćza8 dł użąky, a przekonaliby się, jaka jest 
doniosłość samą w sobie tego fa k tu , gdy we 
dworze mieszka obywatel polski. Może on hyć 
niedoskonały pod rozmaitemi względami, może 
niekiedy nie fiość energicznie popierać postęp i 
rozwój dzisiejszym stosunkom odpowiedni, ale 
sam fakt, Że jest jest już podporą dla naro- 

[ dowej sprawy.
Dwór polski na wsi, to w każdym razie 

oparcie i dlą duchownego i dla nauczyciela, a 
f choćby koficayło się » a tem, że to jest oparcie

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Ciaraeekiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

0 „polski" dom, już jest większa siła. Ocenić to 
można dopiero wtedy, gdy tego oparcia brakuje. 
Szkoda i krzywda wielka dla narodowej sprawy, 
gdy w dworze rozeprze się rzekomy brat mojże- 
szowego wyznania, ale zguba prawdziwa, gdy 
się w nim rozgospodaruje wróg — i taki pionier 
germanizmu, który sobie uroił, Ż3 jego zadaniem 
jest nieść cywilizację germańską dzikiemu szcze­
powi „der Polaken".

W tym braku szlachty na Szląsku leży 
właściwa przyczyna bezwładności polskiej wo­
bec nacisku germanizacji.

Gdzież się podziała szlachta? czy jej tam 
nie było ? Być była, boć to przecie ziemia rdzen­
nie polska — ale gdzie się podziała, toby sta­
nowić mogło ciekawe prawdziwie studjum dla 
historyka. O ile zaś z pamięci i tradycji na 
Szląsku o tem przechowanej wnosić można, to 
pewna część jej dała się zniemczyć, bo i niektó­
re nazwiska tamtejszych wielkich właścicieli 
wskazują jeszcze na pochodzenie polskie. Wszak 
klucz Bielski należy po dziś dzień do księcia 
Sułkowskiego, znanego z głośnego procesu roz­
wodowego. W przeważnej zaś części szlachta 
ztąd wyniosła sie, widocznie ustępując naciskowi 
kapitałów niemieckich. Dożo jej tam zapewne 
nie było, bo tam na Szląsku przechowała się 
jes 'cze jedna osobliwość, a mianowicie to, że 
całe „Księstwo Cieszyńskie" stanowi wielkie 
feu ium , które cesarz, jako król czeski rozdaje. 
Otóż listem leunym z dnia 10. lipca 1858 nadał 
cesarz księstwo Cieszyńskie jako lenno arcyksię- 
ciu Albrechtowi. Otóż obszar tego lenna jest tak 
rozległy, że po za niem mało już tylko może być 
posiadaczy ziemskich. Z ważniejszych wymienia­
my : hrabia Henryk Larisch-Mannich, marszałek 
krajowy; Filip hr. &t. Genois; Emanuel baron 
Spens-Boden; br. Jan Nep. Wilczek; baron Bee6S, 
Aleksander Zopser, Jan Folwarczny — dodawszy 
do nich ks. biskupa Koppa, który tam jako bi­
skup wrocławski ma rozległe dobra — wyliczy­
liśmy prawie wszystkich.

Pamiętają starsi ludzie, że byli tam dawniej 
Lubomirscy, Komorowscy i inni, ale dzisiaj wszel­
ki ślad o tem zaginął. Ozy kiedy wrócą? Mała 
nadzieja, ale przecie znaleźliby się jeszcae tacy, 
którzyby mogli na te kresy zachodnie zwrócić 
uwagę.

Jedno z pism szląskich przyniosło niedawno 
wiadomość, że któryś z książąt Lubomirskich 
jeździł w Opawskie traktować o kupno większe­
go majątku, i słusznie dodaje: czemuż aż tam? 
czyż nie lepiej w stronach, gdzie polski dwór 
byłby prawdziwą i pożądaną podporą polskiej 
ludności, gnębionej naciskiem germanizmu.

My za tem pismem odezwalibyśmy się do 
wszystkich, którym na to środki pozwalają, aby 
oczy swoje na zachód zwrócili — i pamiętali, że 
dwór polski na Szląsku ma prawdziwą misję i 
byłby tam od ludności jak zbawoa i pocieszyciel 
powitany.

Jest  to sprawa ważna i godna uwagi, a 
obywatelstwo dałoby największy dowód swej ży­
wotności, gdyby zamożni kapitały swe tam zwró­
cili, gdzie i gospodarstwo więcej rentowne, a 
przytem misja tak wzniosła, dająca sposobność 
do przekonania świata, że szlachta jak ongi, tak
1 dzisiaj jes t  najsilniejszym narodowym czyn­
nikiem.

Alarm z okazji synodu.
Lwów d. 26. września.

W przeddzień otwarcia synodu powitało go 
D iło  artykułem, w którem między inuemi, kłam­
stwem i przekręcaniem zjadliw e uderzyło na 
Polaków. Hal. Ruś wystąpiła na powitanie sy ­
nodu z artykułem poświęconym wyłącznie Pola­
kom, w którym kłamstwo i przewrotność praw­
dziwego „byczka" rosyjskiego wywijały. Jużto 
oba poczciwe obozy galicyjsko-ruskie zawsze ude­
rzają na Polaków, gdy coś dla narodu ruskiego 
czynić trzeba, a właśnie ci iehmościowie praco­
wać nie chcą; hajże wtedy na Polakow, ut ali- 
quid fecisse Videatur!

Na jutrznię synodu wyprawiły tedy oba 
obozy ruskie, o i l e  w tych dziennikash są re-

P r z e d p U tę  1 o g ło sz e n ia  p rzy jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*. nL 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoicheka i Spółki 
pL Marjacki 1. 10, tudzież „Biaro Dzienników* nlica 

K»rola Ludwika 1. 9.
O g ło sz e n ia  p rzyjm u ją:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
PereB 81. — We IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto MaaB), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, 8euer- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. 8teiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i N adesłane za wiersz lab jego miejsce 80 ct.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW*.

T e le fo n  osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i S k i, w której Oaz. Nar. jsit drukowaną.

prezentowane, świetną hetakombę z Polaków, a i  
nosy z rozkoszy zadrzały Jowiszom ruskim i rus- 
skim. Ale coś przecie czynić się musi, przynaj­
mniej o tyle, aby się wydawało, iż się coś czyni. 
A więc i D ilo  i  H al. R uś  zatrąbiły i zadzwoniły 
i wrzasnęły równocześnie i jednogłośnie na 
alarm !

Co właściwie zaszło już tak straszliwego 
na synodzie — nie wiemy. D ilo  powiada, że 
zaprzysiężono przebieg synodu zachować w taje- 
wnicy, że jednakowoż mimo tej przysięgi H al. 
R uś  umiała donieść, że na posiedzeniu z dnia 24. 
b. m. księża Nehrebecki i Maliniak głos zabierali, 
„wykazując nadzieję, iż Rzym i biskupi nie ze­
chcą przeprowadzić na synodzie coś takiego, coby 
się sprzeciwiało bułom papiezkim, poręczającym 
nietykalność naszych obrządków cerkiewnych".

Diło  dodaje arcydowcipnie, że szanując ślu­
bowanie tajemnicy, nie chce nawet pytać znajo­
mych swoich, zasiadających w synodzie, co się 
dzieje; i pisze:

„Jednakowoż, o ile trudno zamaskować i 
ukryć uczucia, te każdy, kto miał sposobność wi­
dzieć się wczoraj (d. 24. bm.) z uczestnikami 
synodu, nie mógł wyczytać z ich twarzy pogo­
dnego zadowolenia, przeciwnie, wyczytał jakieś 
zaniepokojenie. Można się tedy domyślać, że 
w przedłożeniach, jakie w ostatniej chwili roz­
dano, napotkali coś takiego, co ich zastanowiło... 
Nie wiemy, co to mianowicie być może przyczy­
ną zaniepokojenia członków synodu — ale jeśli 
nasze spostrzeżenia i wnioski nas nie mylą i 
w samej rzeczy istnieją jakowe przyczyny, mogą­
ce zaniepokoić uczestników synodu, to mamy so­
bie za święty obowiązek, zachęcić przedstawicieli 
naszego kościoła, aby z całej siły przekonania 
obstawali za prawami i właściwościami naszego 
obrządku i kościoła. Całe duchowieństwo, które 
oni reprezentują, i cały naród galicyjsko-ruski 
nie mogą nawet przypuszczać, iżby synod niniej­
szy mógł przynieść cobądź z prawami i właści­
wościami naszego obrządku i kościoła sprze­
cznego !“

C zy  ma D iło  słuszność ze swemi czarne- 
mi myślami — nie umiemy powiedzieć. Ale zna­
my D iło  i jego towarzyszkę do wielu rzeczy, 
H al. R uś  : najpierw hajże na Polakowi — potem 
hajże na siebie samych 1 — dalej przyczepka do 
rządu austrjackiego, lament, że Rusini biedni, a 
wkońcu stereotypowa apelacja do „Awstrijskoho 
Monarcha". Tymczasem sprawa się zakwasi, za- 
bagni, zaprzepaści — i naród ruski znowu otrzy­
mał plewy z trucizną. Ale prowodyry „powinność 
swoją — spełnili!" I  znowu hajże na Polaków 
i t. d. bez końca w kółko I...

H al. R uś  natomiast w artykule „Szturm 
na ostatnią warownię" wcale nie krytukuje tego, 
co już zaszło na synodzie. Owszem powiada, że 
otrzymała z prowincji, od Kałusza, a więc przed 
posiedzeniami synodu, jakiś artykuł taki stra­
szny, że obawiała się ogłosić go w całości, aby 
go nie skonfiskowano. Ogłasza więc tylko cząstkę 
z tych straszliwości. Ta cząstka powiada tedy : 
„Na synod z»olani zostali patrjoci ze wszystkich 
stron prowincji, z partji starszej i młodszej, a 
wszystkim tym patrjotom wiadome nasze obecne 
położenie straszne, p r a w i e  b e z  r a t u n k u ,  
któreby synod mógł uczynić jeszcze straszniej- 
szem wobec tego, ie  kościół nasz był i jest osta­
tnią naszą warownią. K a p i t u l o w a ć ,  nie pró­
bując wcale obrony, byłoby dla nas grzechem 1“

Jeszcze się ptak nie ukazał, jeszcze głosu 
nie wydał, a już wie jegomość od Kałusza, że 
to będzie sroka. I  sam kończy swoje wywody 
t e m : „Powiecie, bracia, żem pesymista. Daj Bo­
że, aby tak było, i ja sam t  ‘go pragnę, ale facia  
loquuntur) że nie."... Naturalnie, że fakta, które 
„przemawiają", jegomość od Kałusza w swoim 
kałamarzu schował, aby... tam urosły.

Jegomość od Kałusza stawia atoli wnioski. 
A mianowicie odzywa się, jak H al. R uś  donosi, 
„do patrjotów synodalnych, aby W czasie od na­
rad synodalnych wolnym, zebrali się pospołu ze 
świeckimi ,.rfjejatielami“ i ułożyli plan dalszej 
obrony, i przytem obmysleli środki, jakby nadal 
postępować, aby o c a l i ć  świętości kościelno-na- 
rodowe. Należy więc na takiem zebraniu ułożyć 
gruntowny m e m o r j a ł  i wydrukować go w ję ­
zyku francuzkim w P a r y ż u  a w niemieckim w 
L i p s k u .  Memorjał ten, jakkolwiek nie ulży

o

Czarny Bóg.
Powieść w spółczesna z życia  nihiłistów  

przez autora „Pożary l zgliszcza".

(Ciąg dalszy).

— Czy tu jest ten pan? spytał, bilet 
podając.

Sewer go porwał i przeczytał.
— To ja sam ! Czego? — spytał żywo.
— Chwała Bogu I Na trzeciej kwaterze zna­

lazłem, mogłem szukać do setnej ! To jenerał 
przybyły onegdaj, prosi pana do siebie.

— Co za jenerał ?
— Z Petersburga przyjechał. Zajął trzy sa­

lony. Bogaty pan 1 Prosił, aby pan, nie zważając 
na godzinę, zaraz przyszedł.

— Awantury arabskie! Słyszycie, koledzy!
— Ano, może to do la ! — uśmiechnął się 

Swida.
— Idź 1 — rzekł Gregor.
Sewer raz jeszcze na bilet spojrzał, wreszcie

ręką machnął, palto na ramiona tylko narzucił i 
wyszedł za posługaczem.

Pozostali ruszyli ramionami.
— Ot i jeden już ubył! — bezmyślnie za­

mruczał Maksymów, sprzątając resztki uczty.

Gregor począł chodzić po pokoju, Swida 
usiadł i zapatrzył się w próżnię. Myślał, a raczej 
marzył, bo po chwili z cicha śpiować począł;

Orły lecą, gwiazdy święcą,
Kraj w niewoli — ty daleko,

A wokoło łzy.

Tak się w swych wspomnieniach pogrążył, 
że nie spostrzegł, jak się drzwi znowu rozwarły, 
ale tym razem nikt nie wszedł, tylko wsunęła 
się dłoń czarna, mała, ręka wyrostka, rzu­
ciła na ziemię papier zmięty i znikła. Nawet Ma- 
ksymow tego epizodu nie dojrzał. Gregor widział, 
nic nie rzekł, nieznacznie papier podniósł, i do 
lampy z nim podszedł. Były na nim tylko dwa 
wyrazy i cyfra „Ulica Górna 11.“ Przewrócił na 
drugą stronę, znowu jeden wyraz i dwie oderwa­
ne litery: „Zaraz — Z. W .“ Nieznacznie student 
Papier nad lampą potrzymał, i na dłoni spalił, 
proch pozostały starł i rzucił. Potem do Maksy- 
mowa przystąpił.

. P ó jd ę ! rzekł. Jeśli jutro mnie nie będzie, 
powiedz im, że wyjechałem ze Stefką, jeśli za 
tydzień nie wrócę, to i nie szukaj między żywe- 
mi, i cicho siedź I

— ^ eg-0r’ t0 i ja  z tohat
— Mówię zostań — słyszałeś.
— O Gregor 1 To czarny Bóg!
— Mówię — milcz 1 słyszałeś !
Maksymów jak robak na ziemi się zwinął

i stęknął głucho. Nieznacznie Gregor się ubrał i 
wyszedł. Swida zamyślony wciąż śpiewał,

II.

Werbunek.
Górna ulica była jednym z najgorszych za­

ułków padołu. Dom oznaczony numerem 11. dre­
wniany, niski, posiadał od frontu trzy sklepy: 
szynk, pełen społecznych szumowin, nędzną norę 
tandeciarza i kramik z tytoniem, oświetłony ko­
pcącą lampą, brudny, zabłocony, wstrętny. Gregor 
zawahał się chwilę, gdzie iść, wreszcie pchnął 
furtkę bramy, wiodącą do ciemnych wilgotnych 
sieni. Oprócz wrzasku pijanych w szynkowni, 
i pisku ryusztokowych szczurów, nic się nie odzy­
wało w głębi tego ponurego domostwa. Dotyka­
jąc ścian Gregor napotkał drzwi i na chybił tra­
fił zastukał do nich.

Po dość długiej przerwie, zajęczał klucz. Na 
progu stanął mężczyzna wysoki, w czerwonej, je ­
dwabnej koszuli, wyglądającej z pod narzuconego 
niedbale surduta. Światło świecy drżące od prze­
ciągu padało nierówno na twarz jego bladą, po­
krytą szwami po ospie, szpetną, ostrą, z wyrazem 
owej martwoty i obojętności, jaką chłop pokrywa 
wszelkie namiętności i wrażenia. Policzki miał 
mimo chudości, potężnie rozwinięte, oczy zielone, 
małe, schowane głęboko pod wydatnem, niskiem 
czołem, usta wąskie, posępnie zaciśnięte, w pra­
wem ręku coś dzierżył, kryjąc pod koszulą- Był 
to jeden z tych ludzi ślepo posłusznych, j a^ ze* 
lazo wytrwałych, zaciętych, zimnych, niczem nie­
ubłaganych. Spojrzał z podełba na gościa, pra­
wicę wyjął z pod koszuli, rewolwer błysnął i wnet 
zniknął w kieszeni, a on spytał przez zęby.

— Gotów ty?
— Gotów!
Oczy kacapa błysły radością, usunął się, i 

za Gregorem drzwi zaryglował.
Stali w małej izdebce o trzech drzwiach, 

zawalonej łachmanami tandeciarza, bo stanowiła 
komórkę przytykającą do sklepu. U stolika, na 
którym tlała groszowa łojówka, wetknięta w szp a ­
rę desek, stał mężczyzna średniego wieku, szczu­
pły, wyniosły, o ruchach człowieka wyższych 
sfer, choć miał na sobie kożuch w y r o b n i k a ,  pod 
nim perkalową różową koszulę, i buty koszlawe 
na nogach. Mało co widać było je" warzy 
szary łachman miał na jędnem .u, a zarost 
bujny łączył się ze zdziczałemi włosami. Zauwa­
żył Gregor, że w  l e w e m  uchu nosił prosty srebrny 
kolczyk, a na skroni bliznę miał bardzo świeżą.

Stał oparty o stół, i ostre oczy wpił w twarz
nowicjusza, zazierając do dna myśli.

— Oto człowiek, izekł kacap w jedwabnej 
koszuli i cofnął się w głąb.

Dużo mi mówił o tobie Nikita Siemio­
nów rzek ł starszy, wierzę ledwie w połowie, ale 
i tego dosyć 1

— ,^a C(̂  siebie lepiej znam niż Nikita — 
nie powiem nic! odparł student zimno.

Gotoweś z nami iść?
Dokąd? Cele bywają różne.

— Do swobody i woli. Do boju z tyrań- 
stwem, władzą nieprawną, ohydą całej ludzkości. 
Do wolnej myśli, wolnej ziemi, nowego porządku 
i praw 1 Rozumiesz, że ty, jako mścić musimy 
miliony, jako odwet brać za wszystkie upodlenia.

— Jestem z w am i!
—  A  wiesz, jak do tego światła iść nam 

trzeba ? Krwią, zdradą, skrytobójstwem. Nie apo­
stołem będziesz, ale mordercą, i będziesz zwie­
rzem tropionem przez psy, będziesz codzień o 
krok od śmierci ^ż ją weźmiesz może na szubie­
nicy, a malkontentów miliony cię nie obronią, 
bośmy pionierzy zaledwie.

To wiem, i gotoweml
— A wiesz ty, że z chwilą obecną targasz 

wszystkie człowiecze uczucia i obowiązki. Nikt ci 
pozostać nie powinien, ktoby ci mógł wolę osła­
bić : ani rodzina, ani druh, ani kochanka. Jedno­
stką będziesz, jednej idei poddaną duszą, ciałem, 
siłą, myślą — wszystkiem. Każą ci podpalać, ju ­
dzić brata na brata, ojca na syna, burzyć U6tawy 
najpotężniejsze, może ci każą umrzeć za drugiego, 
potrzebniejszego nam, — każą truć, dusić, kłamać, 
krzywoprzysięgać, kraść, przekupywać. Musisz być 
posłusznym bez drgnienia, — albo się zabić. P a ­
miętaj 1

— Dla tego dnia co przyjdzie, takim będęl 
— wymówił Gregor ponuro.

Podniósł głowę i patrzał na mówiącego. 
Oczy jego stalowe migotały czarnemi błyski.

— A wieszże ty jeszcze, że rozkazywać ci 
może będzie podpalacz, złodziej, wyrzutek społe­
czeństwa, z mętów, dno same 1

— Dla tego dnia co przyjdzie — niech mi
rozkazuje 1

— A jeśli zdradzisz, zabije cię jak psa par­
szywego ten sam, tu obecny, N:Eita.

J (C. d. n.)
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nam w naszem dzisiejszera położeniu, ale koniec 
końców zaznajomi szerszą publiczność w Europie 
z naszem teraźniejszem położeniem, które zgoto­
wali nam „liberalni" nasi „braci", nad których 
losem w swoim czasie Francuzi i cały Zachód 
Izy a nawet krew przelewali*.

A więc znowu hujźe na Polaków! — zno­
wu gadać, lamentować, a samym nic nie robić ! 
Autor od Kałusza jest zresztą tak ciemny, iż nie 
widzi, że owi „Francuzi i cały Zachód" dzisiaj 
ani krw ani nawet łez nad losem Polaków nie 
przelewają. I to dobrze, bo za to Polacy pra­
cują, o ile mogą. Owi Francuzi i ów Zachód 
przeszli narazie nad Polakanr nawet do „porządku 
dziennego" — a coby z owym inemorjałem ru­
skim uczynili, to niechaj s^bie jegomość od Ka­
łusza w duszy dośpiewa... Ciekawa zresztą rzecz, 
że on w zupełności pomija ową wspomnianą powy­
żej apelację — i do zagranicy apeluje.

Jegomość od Kałusza nawołuje dalej do po­
godzenia się między moskalu filami i narodowca­
mi, bo przecie „przedmiotu do boiby nie ma na­
wet na .okaz*. A mianowicie pozwolić nawzajem, 
aby sobie każdy pisał jakim chce lęzykiem ru­
skim — radzi jegomości od Kałusza „O tych i 
podobnych sprawach powinniby nasi patrjooL 
z okazji synodu, pomówić i postawić jakowe 
uchwały pozytywne — i n a c z e j  zginiemy, n i e -  
n c h r o n n i e  zginiemy, ' to zginiemy w ».z 
z „nową erą*, ze wszystkńui Romańczukami, Ba.- 
wińskim i tutti quanti, .giniemy be/, apelacj \

W dopisku od siebie redakcja H al. R r d  
zgadza się na wszystkie poglądy jegomości ■ d 
Kałusza, ale wątpi, aby jego nadzieje się ziściły - 
„albowiem protektorowie „nowej ery* zawcz. a 
się postarają o to, aby do pogodzenia stronnic : 
nie przyszło. Wszakci ten hyl cel urządzenia 
zeszłym roku „nowej ery" i będzie ona znaci 
dziła poparcie i protekcję dopóty, ąż zniwe 
takzwanych „starych", a dokazawsz., tego, su 
też przez się zginie".

asm ■nsassiwss^agg»-sisgga'i i.»> i—  mruwi"

KRONIKA.
Lwów dnia 26. września 1891 r.

Zapiski o so b is te . Przybyli do Lwowa delegat 
namiestnictwa w Krakowie, p. Krzaezkowski i dyre­
ktor krakowskiej policji dr. Korotkiewicz.

Prezydentem czesko - słowiańskiej wystawy w 
Pradze, projektowanej na r. 1893, wybrany został 
Jan  hr. Harrach.

Prof. Władysław Wszelaezyński, powróciwszy 
z pogrzebu brata, obejmuje swoje czynnośu. w konser­
watorium i rozpoczyna naukę prywatną w domu z d.
1 października br.

P op isow e s trz e la n ie  p. Ignacego Dreslera 
odbędzie się ua Strzelnicy miejskiej w niedzielę 27 
bm. Przy tej sposobności wydział Towarzystwa strze­
leckiego przypomina ponownie p. t. członkom o wie­
czornicach piątkowych, zapraszając do wzięcia w nich 
najliczniejszego udziału.

Z aręezy n y . W  Drohobyczu odbyły się w ubie­
głym tygodniu zaręczyny pauny Marji .Ąpfel, z p. dr. 
praw Arturem Ostermanem , e Stanisławowa.

S ln b y : Dnia 29 bm. odbędzie się w kościele
św. Mikołaja o godz. 7 wieczór ślub panny Kamili 
Czyżewicz, córki urzędnika dyrekcji kolei państwowych, 
z p. dr. Wincentym Wieniawa Chmielewskim, kandy­
datem adwokatury we Lwowie.

W  kościele 0 0 . Bernardynów, we Lwowie od­
będzie się dzisiaj dnia 26. b. m. o godzinie 8. 
wieczór ślub panny Marji Leszczyńskiej z p. Aieks i 
Gefritzem. właścicielem zakładu introligatorskiego,

W tych dniach odbył się w Czarny pod Sędzi­
szowem ślub p. Eugeuji Kokorowiczówuej, córki Józefa 
i Stanisławy z Pomiankowskith, kierownika szkoły 
w Czarny, z p. Robertem Bergerem, nauczycielem 
z Ropczyc.

Iz y d o r  K o p e r ir c k f ,  doktor medycyny, 
prof. antropologii, ezłonnek czynny akedemii umieję­
tności i wieln towarzystw uczonych, autor wielkiej 
liczby pism naukowych, zmarł d. 24. bm. wieczorem 
w Krakowie. Był to jeden z tych uczonych polskich, 
których imię jest znane także zagranicą. Śp. Koper­
nicki urodził się w roku 1825 w Czyżówce na Ukrai­
nie. Szkoły odbywał w Kijowie i w Winnicy. W r. 
1849 otrzymał stopień doktora medycyny na uniwer­
sytecie kijowskim, poezem jako stypendysta rządowy, 
przez 8 lat odbywać musiał służbę rządową. Za za- 
słngi w zawodzie lekarskim, położone w czasie wojny 
krymskiej, otrzymał wysokie odznaczenia, ordery św. 
A njy i iw . Stanisława. Następnie był prosektorem 
anatomii na uniwersytecie k iwskim W r. 1863, 
podawszy się do dymisji, udał się w Kaliskie, dla 
niesienia pomocy lekarskiej i chirurgicznej rannym 
w powstaniu rodakom, później jeździł do Paryża w 
celach nauKowych i do Serbii. Wezwany do Buka­
resztu, zajął się przygotowaniem preparatów anato- 
m.cznych dla przyszłego wydziału lekarskiego tamże, 
a preparaty te zjednały mu znów order rumuński 
i liczne nagrody na wystawach. Od r. 1871 osiadł 
w Krakowie; jeszcze raz poddał się eg/,aminom i 
otrzymał stopień doktora medycyny na uniwersytecie 
Jagiellońskim. Od r. 1878 był docentem, a od r. 
1886 profesorem nadzw. antropologii. Liczne prace 
antropologiczne Kopernickiego zjednały mn szerokie 
uznanie w kołach uczonych w kraju i za granicą. 
Był on członkiem rozlicznych towarzystw antropolo­
gicznych za granicą, członkiem wszystkich prawie

towarzystw lekarskich krajowych, tak w Galicji, jak 
w Warszawie i Wilnie, dalej w Wiedniu i Czasła- 
wiu. W r. 1887 został powołany do akademii umie­
jętności w Krakowie, gdzie zajmował się porządko­
waniem i uzupełnianiem bogatych zbiorów antropolo­
gicznych, które sam zebrał i akademii darował. Nie- 
podubna wyliczyć ogromnej liczby prac jego nauko­
wych lekarskich i antropologicznych, ogłaszanych 
w rozmaitych językach. Zmarły powszechnie szano­
wanym i kochanym był dla wielkich przymiotów 
se*ca i umysłu, oraz gorącej miłości ojczyzny. Szcze­
gólna przyjaźń łączyła go z śp. Kolbergiem. Z ma- 
terjałów pozostawionych przez śp. Kolberga, wydał 
Kopernicki nowy tom „Chełmskie", lecz nie miał 
oglądać już skończonej książki. Przeniesienie zwłok 
zmarłego profesora do krypty ks. Pijarów odbyło sra 
wczoraj rano. Z powodu śmierci śp. Kopernickiego 
powiewają w Krakowie chorągwie żałobne z uniwer­
sytetu i akademii.

O trzy m u jem y  lis t  n a s tęp u ją cy : Szanowna 
redakcjo! Amicus (Jato, amicus Plato — sed ma- 
gis amica v> ritns. Czyli mówiąc po polsku: „miły 
nam ‘Wiedeń, miłą nam Praga, lecz najmilszą W ar­
szawa". W  odpowiedzi więc na wezwanie szanownej 
redakcji umieszczone w nr. 228 z 22. bm. dotyczące 
„urządzenia zbiorowej wyc eczki z Krakowa i Lwowa 
dla zwidzenia nowego teatru warszawskiego", mam 
zaszczyt oświadczyć iż wierząc najmocniej w zupełne 
powodzenie projektowanej wycieczki, upraszam w imie­
niu mojem tudzież bliższej i dalszej mej rodziny, 
niemniej w imieniu sąsiędztwa, z którem już się 
porozumiałem, o poczynienie odpowiednich kroków 
w celu urzeczywistnienia tak znakomitego projektu, 
który dla społeczeństwa naszego mieć będzie tę do­
niosłość, iż zmieni bezmyślną i zupełnie zbędną ma­
nię zwiedzania Berlinów, Dreznów i Zuiichów na 
znacznie korzystniejszą a niestety zaniedbaną podróż 
do Warszawy, Wilna, Kijowa niepomijając Często­
chowy. Z szacunkiem dr. Henryk Jasieński. Zarzy- 
szcze 24. września 1891.

N a w ycieczkę m y ś liw sk ą  do Anatolii w 
Azji Małej wyjechali w tych dniach pp.: EL M. Brzo­
stowski, Karol Jaźwiński, Wiktor skibniewski i L u­
dwik Grvó.

In flu en za  pojawiła się w Krakowie. Zapadło 
już na nią kilka osób.

E g zam in  o ficersk i jednorocznych ochotników, 
służących w 10. i 11. pułku artylerji ukończył się 
w dniu 20. bm. Do egzaminu zgłosiło się 27 kan­
dydatów, i» jest 25 zwyczajnych a 2 eksternistów, 
zdało zaś 25, a mianowicie pp. Aóde ka, Ausseliau- 
er, Burzyński, Chądzyński, Cichocki, Flis, Hirsch- 
feld, Kokoszyński, Kopernicki, Link, Matkowski, Mi- 
sehalek, Mosser, Niewiadomski, Nosowicz, Nycz, Or­
łowicz, Peroś, Potworowski, Schmidt, Styber, W ar- 
chałowski, Wonsch Emil, Wonsch Karol i Zagórski' 
Dwóch uznano za nieuzdolnionych. Komisja egzami­
nacyjna składała się z pp. pułkownika Hegera jako 
przewodniczącego, majorów Pericica i Marescha, ka­
pitanów Madejskiego i Kramholza. Wczoraj zaś u- 
kończył się rozpoczęty d. 18. bm. egzamin jednoro­
cznych ochotników służących w 11. dywizji piechoty. 
Komisji egzaminacyjnej przewodniczył jenerał-major 
Wentzel, komendant 21. brygady, prócz tego wcho­
dzili w jej skład pp. pułkownik Metzger (30 pp.) 
major jeneralnego sztabu Keltsch, major Neumana 
(30 pp.) kapitanowie Beinhauer (30 pp.) i Gąsierow- 
ski (80 pp.) Jako egzaininatorowie fungowah profe­
sorowie pp. kapitan Kraus, (80 pp.) porucznicy Czer- 
nyl i Reymann, (30 pp.) Korny, (80 pp.) i podpo­
rucznik Budiner (80 pp.) Do egzamiun zasiadło 39 
jednorocznych d-hotnikow z 30 i 80 pp. Egzamin 
wypadł w ogóle bardzo dobrze, a jako objaw doda­
tni musimy zanotować, że pozwolono posługiwać się 
przy odpowiedziach j ę z y k i e m  p o l s k i m  i to w 
znacznej wcale mierze. Z 39 w ogóle tylko sześć.u 
musiało się poddać egzaminowi praktycznemu, który 
się dzisiaj odbywa, inni zaś na poestawie świadectw 
komendantów kompanii, zostali od tego egzaminu u- 
woinieni. Wynik egzam.au zostanie ogłoszony jutro 
rano. Egzamina w dywizji 30. rozpoczęły się dziś. 
Przewodniczy pułkownik 95 pp. p. Giunio.

Z ru sk ieg o  sy n o d u . Cały dzień onegdajszy 
poświęcony był przygotowaniom do pierwszego jawne­
go pos;edzenia. Po południ ni wszystkie trzy komisje 
ukonstytuowały się i rozpoczęły obrady nad przedło- 
żouemi im sprawami. Wspólne posiedzenie członków 
wszystkich trzech komisji odbędzie się jutro w nie­
dzielę o godzinie 9 rano w cerkwi semiuarjum. Pierw­
sze ogólne jawne posiedzenie ma odbyć się we wtorek
0 godzinie 9 rano w cerkwi św. Jura. Gdyby komi­
sje prędzej pokończyły swe prace, to drugie jawne 
posiedzenie odbyłoby się we czwartak dnia 1. paź­
dziernika br., a o s t a t n i e  j a w n e  p o s i e d z e n i e  
w n i e d z i e l ę  d. 11. października br. — Komisji, 
jak to już donosiliśmy jest trzy: liturgiczna, dyscy­
plinarna i naukowa. Przewodniczącym pierwszej ko­
misji został ks. biskup Pełesz, zastępcami przewodni­
czącego ks. kanonicy Antoni Pietruszewicz i Benedykt 
Lityński: przewodniczącym drugiej komisji ks. biskup 
Kuiłowski, a zastępcami: kanonicy Andrzej Bielecki
1 Miron PodoJióski; przewodniczącym trzeciej komisji 
ks. prałat Michał Siengalewicz, archiprezbiter konsy- 
storza metropolitalnego, zastępcami ks. prałat Dama- 
skin Litwinowicz i ks. kanonik Jan  Wojtowicz. K a­
żda z tych trzech komisyj składa się z 20 członków 
(oprócz przewodniczącego i zastępców), z 3 doktorów 
teohgii i kanonistów, 2 notarjuszów i 2 sekretarzy.

(d )  O tw arc ie  w ystaw y pszczeln fezo-ogro-
d n ic z c j w egrodzie botanicznym odbyło się dziś ra­
no o godzinie 11. w obecności prezydenta miasta p.

Mochnackiego, delegata Tow. gospodarskiego p. Wy- 
branowskiego, deleg. tow. leśnego p. Strzeleckiego, pp. 
prof. Radziszewskiego i Ciesielskiego, radcy magi­
stratu Hobgarskiego i nielicznie zebranej publiczno­
ści. Aktu otwarcia dokonał prezes Towarzystwa p. 
Dembowski, zaznaczając w swojej przemowie, że wy ■ 
stawa obecna jest iwocem solidarnej pracy złączo­
nych towarzystw pszczelniczego i ogrodniczego, które 
dawniej nie idąc wspólnym torem, nawzajem sobie 
tylko przeszkadzały. Nadmienił również, że wystawa 
byłaby wypadła o wiele świetniej, gdyby uie chłody 
i słoty tegoroczne, tyle niesprzyjające roślinom i 
pszczołom. Nastąpiło zwidzenie wystawy. W  pierwszej 
części znajdujemy kilkadziesiąt uli rozmaitej kon­
strukcji jakoteż przyrządy pszczelnicze i maszyny słu ­
żące do wydobywania m.odu z plastrów. Część ta 
w ogóle, nie imponuje bynajmniej ani okazałością, 
ani liczbą lub oryginalnością okazów. O wiele ko­
rzystniejsze wrażenie robi dział drugi. W dwóch ob­
szernych pawilonach nagromadzili wystawcy masę 
prawdziwie wspaniałych okazów kwiatów pokojowych 
i ogrodowych, jarzyn, owoców, nasion, jako też na­
rządzi ogrodniczych. Znalazły tu także przytułek fla­
szki nrodu i przeróżnych owocówek, również miód 
przaśuy i w plastrach. Szczególniej okazy pp. Klimo­
wiczów, R iedla,.hr. Brunickiego, ks. Adama Sapie­
hy, Hilicha, zakładów drohowyzkiego i tarnowskiego, 
powszechne budzą zainteresowanie. Szczegółowy opis 
będziemy mogli podać dopiero we wtorek, albowiem 
uie wszyscy jeszcze wystawcy zdołali nadeiłaó swoje 
produkty.

F a k n ltc t  m edyczny  na uniwersytecie lwow­
skim, ma byó otwarty, jak wiadomo, w roku 1897. 
W  tych dniach przedłożył rząd "Wydziałowi krajo­
wemu deklarację w sprawie zobowiązania się kraju 
do budowy dwóch klinik dla wykładów praktycznych 
i zakładu dla położnic, zastosowanego do wymogów 
fakultetu medycznego. Do budowy tej zobowiązał się 
rząd ze swej strony przyczynić się sumą 150.000 zł., 
płatną w trzech ratach. Pierwszą ratę ma wypłacić 
rząd przy rozpoczęciu budowy. Wydział krajowy z za­
strzeżeniem zezwolenia sejmu, podpisał tę deklarację, 
poczyniwszy niektóre zmiany, które rząd ze swej stro­
ny przez referenta swego akceptował.

J n k ie ta ,  zwołana przez W ydział krajowy, ce­
lem omówienia sprawy budowy zakładu dla położnic 
we Lwowie, odbyła we środę, posiedzenie pod prze­
wodnictwem dra Hoszarda. W skład ankiety wcho­
dzili pomiędzy innym i: Profesor dr. Adam Czyżewicz, 
profesor dr. Mars, doktorowie: Opolski, Merunowicz, 
Ziembicki, Schramm, Merczyński i dr. Bobrzyński, 
jako referent rej sprawy w namiestnictwie. Dr. Czy­
żewicz i dr. Mars premawiali ze stanowiska nauki i 
doświadczonia za systemem pawilonowym, tak, iż za­
kład dla położnic mieściłby cię w trzech oddzielnych 
budynkach. Ankieta uznała to zdanie w zasadzie jako 
słuszne, licząc się jednak z warunkami gruntu i fun­
duszów, orzekła, że na system pawilonowy, na razie 
nie ma miejsca. Nadto i tę okoliczność brauo pod j 
rozwagę, że system pawilonowy zwiększyłby koszta i 
budowy o 70 tysięcy. Uchwaliwszy tę zasadę, wy 
brała ankieta komitet ściślejszy, który ma opracować I 
szkice i plany ; dc komitetu tego wybrano: prof dr. 
Ozyżewicza, dr. Merunowieza, p.  Janowskiego i radcę j 
budownictwa Braunseisa i dr. Sawickiego.

P o m n ik  d la  A lek san d ra  h r  F re d ry .  S tu -1 
letnia rocznica urodzin Aleksandra hr. Fredry przy- j 
pada w dzień 20 czerwca 1893. Otóż wydział Kola 
literaeko-artyśaycznego we Lwowie, pragnąc odpowie- | 
dnio uczcić zasługi tego wielkiego pisarza, uchw alił! 
na posiedzeniu 23 bm. zająć się urządzeniem uroczy- j 
stego obchodu tej rocznicy i postawieniem pomnika 
Fredry we Lwowie. W tym celu wybrał komisję, 
składjjaieą się % fpi WUc_yńskiego, hr. Skarbka, Bor 
bina, Styki r  która już na najbliższetn
posiedzeniu wydziału przedłoży pros:ram caiej akcji, ! 
chodzi bowiem o to, aby proponowany pomnik mógł 
być w setną rocznicę odsłonięty.

P o ż a r . Wczoraj wieczorem został Lwów za­
alarmowany ogromną łuną która pojawiła się w pół­
nocno-zachodniej stronie miasta. Na pierwszy sygnał 
wyruszyła straż pożarna, wróciła jednak wkrótce, pa­
liła się bowiem wieś Grzybowice małe, leżąca poza 
rejonem straży. Pożar, jak się dowiadujemy, zniszczył 
ośm chałup.

Ujęoifl szp'©s;6vT. Ze Strassburga donoszą, że 
na wałach fortecznych aresztowano tamże dwóch szpie­
gów, udających ajentów wina. Przybyli z Bazylei,

Ja d o w ite  k o b ie ty . Angielski The; Lancet 
opowiada, iż u starożytnych indusów istniały t. zw. 
jadowite kobiety. Od młodu one przywykały do tru­
cizn, lecz za to pocałunki ich, uścisk ręki, jedna kro­
pla śliny były śmiertelnemi. Obowiązkiem tych truci- 
cislek było przedostawać do obozu wrogów i tam czy­
nić spustoszenia.

W skutek n ie o s tro ż n e j Jazdy  przejechał 
wczoraj nieznany woźnica, przechodzącą ulicą Ka- 
źraierzowską 9-letnią dziewczynkę Freidę Ehrenpreis. 
Dzitwczynę odwieziono do domu rodzioów — woźnica 
zaś umknął.

Oszustwo. Do kapitana L. F . przyszła wczo­
raj jakaś jejmość. Przedstawiwszy mu się jako kre­
wna, prosiła go o pożyczkę 15 zł., którą potrzebuje 
na otwarcie sklepiku z bułkarnh Dobroduszny p. F. 
utwierdzony dokładną znajomością stosunków jego ro­
dzinnych w przekonaniu, iż ma z krewną do czynie­
nia dał jej żądane pieniądze, z któremi owa pani 
natychmiast odeszła. Po chwili jednakże wzbudziło 
się w nim jakieś podejrzenie co do tego pokrewień­
stwa, udał się przeto do wspomnianego przez oszustkę 
piekarza, od którego wrzekomo miała pobierać pie­

czywo i tutaj dopiero dowiedział się, iż został spry­
tnie oszukany.

O gień  pokojow y powstał wczoraj po połu­
dniu w mieszkaniu dozorcy domu przy ul. Kopernika 
1. 5, a to wskutek nieuważnie na bieliznę rzuconego 
palącego się papierosa. Ogień ugasili sami domo­
wnicy.

N ag łą  śm ie rc ią  zmarło wczoraj na rękach 
Małanki Skoneckiej 8-miesięczne dziecko Rozalii Żo- 
lińskiej w drodze z Łozin do Lwowa Dziecko przed­
tem już było chore, a Słoneeka niosfa je do matki.

S tra sz n y  w ypadek  wydarzył się wczoraj 
w Tustaniu pod Haliczem. Właściciel tej majętno­
ści, p. Marceli Kęplicz, żołnierz z roku 1831, czło­
wiek niezwykle zacny i szanowny, wyszedłszy wczo­
raj do gospodarstwa i pragnąc przypatrzeć się robo­
tom przy maszynie młócącej pszonicę, wszedł na dwu­
piętrowy zasiek nieopatrzony barjerą. Tam doznał 
nagle zawrotu głowy i spadł ua dół. Ciężko potłu­
czonego zaniesiono natychmiast do domu i wezwano 
pomocy lekarza, dr. Konarzewskiego; pomimo wszel­
kich jednak starań, nie udało się utrzymać przy Ży­
ciu chorego 77-letniego starca, który leż w półtora 
godziny skończył życie.

Chri anów  d. 23. września. (Kor. Gaz. N ar.) 
Dnia 22. bm. pobłogosławiony został w tutejszym 
kościele parafialnym, związek małżeński między pan­
ną Jadwigą Sołtykiewiczówną, córką poborcy podat­
kowego a p. Jakóbem Zachem, inżynierem kolei 
arcyks. Ferdynanda. Młodej parze udzielił błogosła­
wieństwa wuj p. młodego ks. Kitrys, kanonik i były 
poseł do Rady państwa ze Szczurowy. W  pięknie 
przybranej świątyni zgromadziła się nader licznie pu­
bliczność miejscowa i okoliczna, aby w teu sposób 
daó wyraz szczerej sympatji, jauą sobie p. Sołtykie- 
wicz zjednał u publiczności swojem prawdziwie oby- 
watelskiem postępowaniem.

T o w arzy stw o  po lsk ie  „K ościuszko" w 
Bremie urządza dnia 3. października w lokalu „Con­
cordia* zabawę i zaprasza na nią wszystkich Pola­
ków znajdujących się w Bremie, i tejże okolicy. Po 
zaproszenia należy się zgłaszać do sekretarza p. E u ­
geniusza Karge, Falkenstrasse 15.

Z b ru k u . Znalezioną w ul. Kurkowej kartę 
zastawniczą banku ormiańskiego 1. 9470 można ode­
brać w inspekcji policji.

Aresztowano wczoraj dwóch włóczęgów Piotra 
Reszczyńskiego i Jana Pressa, z których ostatni wy­
ciągnąwszy scyzoryk, chciał się nim bronić Policjan­
towi jednakże udało się go rozbroić.

Za pobLie Michaliny Głowackiej oddano do 
aresztów policyjnych Liwczyea i Hautriga.

Z warstatn majstra ślusarskiego J . W. przy ul. 
Krętej 1. 5 skradli wczoraj nieznani sprawcy 12 
witrychów.

Z m a rli we Lwowie: Walentyna z Trojanow­
skich Horoszkiewiezowa, w 73 r. życia; Rafalina z 
Michalczewskich Jankowska, żona leśniczego fundacji 
hr. Skarbka w 33 r. życia; Leon Adalbert Antoni, 
w 39 r. życia.

Anna z Wiśniewskich Bętkowska, wdowa po 
doktorze medyoyny i pośle na sejm krajowy i do R a­
dy państwa, przeżywszy lat 71 zmarła w Krakowie 
dnia 24 bm.

Aleksander Junosza Dąbrowski, były długoletni 
urzędnik Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w K ra­
kowie, urodzony w r. 1816 w Warszawie, zmarł 
tamże w wieku lat 75.

Moszyńska Honorata, żona koutrolora podatko­
wego w Humuiskach zmarła w 54 r życia.

W  Warszawie zmarł Aleksander Szumowski, 
znany pedagog i archeolog. Zmarły ogłaszał liczne 
prace w Przeglądzie archeologicznym i w B i b l i o ­
tece warszawskiej. Przed kilku laty obiał kierunek 
wydawniczy Przegląda pedcgogicznego, a w komi­
tecie redakcyjnym Wielkiej encykiopedji ilustrowa- 
n  j  objął redakcję działu geograficznego.

EE9BBI m K M i

M m m  a a t z e ś  j  M  iracy
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Widzimy z tego, że iloczyn napięcia i n a ­
tężenia daje ową pracę mechaniczną, jaką prąd 
o takim natężeniu co sekundę wvkonać zdcla 
skoro napięcie elektryczności jest '‘dane. Jeż li 
iloczyn woltów smpt-rów podzielimy przez 
9-81, natenczas iloraz o ‘•zesnany, przedstawić 
ilość meterkilogramów produkowanych przez prąd 
galwaniczny co sekundę. _ Ponieważ pracę me­
chaniczną, wynoszącą 7 t  meterkilogramów ua 
sekundę, nr,zwano pracą konia (silą konia) więc 
dzieląc ów iloczyn przez i)‘8.1X75—736, otrzy­
mujemy pracę prądu gal waniczego (pracę elektr ■- 
czną) mierzoną w siłach konia.

Prąd o natężeniu 6 amper i napięciu 3 
woltów wyda przeto pracę równającą się pr , 
konia, bo iloczyn amper i woltów wynosi 7. o. 
Taką samą pracę wyda prąd o nat pieniu 73 ar - 
per i napięciu 6 wo,.tów, bo i w _.m wypad.u 
wynosi iloczyn amper i woltów 736.' Prad o r.a-

kb prąd3fnalęSuery73finapięCiU -736 WOltÓW’“ aięzemu 736 amper i napięciu je- 
, ■ t/ ’ rTJt^ovr.f  pędzie również siła konia,

8° 736. amper 1 woltów wyno*
Jeżeli więc wiedzieć bhcemy jaka nrace 

wydać może co se.kundę prąd galwaniczny * któ­
rego natężenie (ilość amper) i napięcie ’ (ilość

woltów'! znamy, to nie potrzeba nic więcej, jak 
tylko ilołzyn amner i woltów podzielić przez 736, 
a oirzymana liczba da nam bezpośrednio pracę 
wyrażoną w piłach ki nia.

Prąd, którego- natężenie wynosi 10 amper, 
napięcie zaś 368 woltow wyda przeto co sekundę 
pracę pięciu koni, góyż iloczyn woltów i amper 
tj. liczba 3680, jest pięć razy większą niż 736.

Nie zawsze jednak dow-olnie dobier. ć mo­
żna natężenie lub napięcie, gdyż najczęściej sto­
sunek w którym te dwa czynniki stoją do siebie 
jes t  danym. Gdyby n p. stosunek napięcia do 
natężenia wynosił 3, ich iloczyn zaś 300, to wie- 
dzianoby. że wynosi natężenie prądu 10 amper, 
napięcie zaś 30 woltów.

Stosunek napięcia do natężenia nazwano 
o p o r e m ,  a jednostka oporu otrzymała miano 
o m a d y .  Jeżeli więc stosunek napięcia do na- 
‘ężenia wynosił 3. to mówimy, że opór przewodu 
elektrycznego wynosi 3 omady. Żelazny drut 
mai%cy 4 milimetry grubość1, a (a więc drut 
^ y k l e  używany w telegrafie), sprawia, gdy ma 

■ 100 metrów długości, że stosunek napięcia do 
.natężenia wyniesie jednostkę, mówimy w takim 
razie, ! op r takiego drutu wynosi jedne oma- 
dę, kilometer drutu telegraficznego stawia więc 
przepływowi elektryczności 10 om&d oporu. Ty­
leż samo oporu stawia prądowi stos galwaniczny 
konstrukcji Meidingera Lampa, żarowa ma 100 
omad, ciało ludzkie kilka tysięcy omad itp.

D o św ia d c z e n ie  uczy, że  gd y  prąd p łyn ie  
p rzez  drut, każda  om ad a  je g o  oporu traw i na  
sekundę tyle pracy (m ierzon ej w siłach konia)

ile się otrzymuje dzieląc kwadrat natężenia prądu  
(mierzoriogo w amperacn) przez liczbę 736. Gdyby 
natężenie prądu,płynącego przez taki drut,wynosiło 
27-13 amper, natenczas strata pracy w przewodzie, 
równałaby się pracy konia, bo kwadrat liczby 
27-13 wynosi 736, a liczba ta podzielona przez 
736 daje 1. Gdyby opór drutu przewodowego wy­
nosił 2 omady (gdyby drut używany w telegra­
fie miał 200 metrów grubości), natenczas traco- 
noby w takim przewodzie co sekundę pracę dwóch 
koni. skoroby w obwodzie płynął prąd o natęże­
niu 27-13 amper. Ponieważ opór kilometra takie­
go drutu wynosi 10 omad, więc przeprowadzając 
nrąd o natężeniu 27'13 amper przez taki drut, 
traci się co sekundę pracę 10 koni.

Gdyby na cele przemysłu potrzebowano w 
danem miejscu tyle pracy mechanicr.noj ile wy­
dają 100 koni, a pracę taką s p r o w a d z a ć  chciano 
przez żelazny drut używany w telegrafie, z odle­
głości 10 kilometrów, to strata pra -y wynosiłaby 
w takim przewodzie, co sekundę 100 koni, a więc 
właśnie tyle, ile mamy sprowadzać. Chcąc więc 
uzyskać na miejscu dokąd pracę sprowadzamy 
100 koni, wydać trzeba na miejscu z którego ją 
sprowadzamy 200 koni. Dzielność urządzenia 
elektrycznego wynosiłaby więc 50%.

Gdyby zaś do tej samej przesyłki użyto 
dwa razy grubszego drutu, a więc żelaznego dru­
tu o grubości 8 milimetrów, toby rzecz s ę zmie­
niła na korzyść przesyłk. bardzo znacznie, Do 
opór dwa razy grubszego drutu nie spada do po­
łowy ale do 1/ t pierwotnej wartości, wynosi prze­
to zamiast 100 już tylko 25 omad, skutkiem cze­

Z  d-ziieu.
Wspomnienie.

Walą się dęby sędziwe...
Upada czcigodna gałęź jedna za drugą... 

widzimy to wszyscy... lękamy się jednak zapytać: 
jakie to nowe będą konary?...

Smutno i ponuro ozwał się wczoraj dzwon 
kościelny około południa... Obwieszczał zgon!... 
Bogu oddała sprawiedliwego ducha Walentyna 
z Trojanowskich Horoszkiewiezowa.

Nigdy jej nio zaDomnę tej szanownej ma- 
trony ; postać jej. czyny, słowa, rady, świętemi 
zawsze mi będą tak jak świętą będzie po wiek 
pamięć, tradycja matki polskiej.

Zrodzona w ziemi srogiej niewoli, kajdan 
przyciężkii h urastała Walentyna na cichą bohater­
kę. Zadanie chwili objęła od razu... Maluczkich, 
lud, oświecać było potrzeba. Więc w r. 1844 
poczęła wydawać w Warszawie czasopismo 
p. t. Zorza.

Klementyna z Tańskich Hoffmanowa była 
jej wzorem. Pojęły się te piękne duchy nad 
dziatwą, nad dziewictwem polskiem zwieszone...
Cześć i m !

Za mężem idzie niewiasta. D elik a tn ą , w ą­
tłą lecz waleczną dłoń oddała Walent na Julia­
nowi, któiy jest typem ob yw atela . Przeniosła 
się do Galicji, tej fatalnej krainy apatji j na 
w szy stk o  zobojętnienia...

go i strata pracy spadł»by do wartości 25 koni. 
W stacji nadawczej wystarczyłoby wtedy 125 koni, 
aby uzyskać w stacji pahiorcy.i.j joq koni. D z ie l­
ność urządzenia yzrosłaby w takim razie do 80°/0.

Gdyby w miejsce drutu żelaznego o grubo­
ści 8 milimetrów, użyto do przesyłki pracy, ró­
wnież grubego drutu wyrobionego z miedzi, na­
tenczas straconoby w przewodzie już tylko jednę 
ósmą .dawniejszej pracy, a więc mało więcej jak 
3 konie, a to z tego powodu, że miedź przepro­
wadza elektryczność 8 razy le p i j  od żelaza. Do 
uzyskania 100 koni w stacji odbiorczej, potrzeba 
w kim razie wydać w stacji nadawczej już tylko 
103 koni, skutkiem czeg~ dzielność zakładu wzro­
słaby do wysokości 97%.

Przesyłając pracę po grubej lince, można 
przeto uzyskać dzielność zakładu dowolnie wielką, 
b° wszakżeż niczego wdęcoj nie potrzeba, jak 
tylko zwiększać g rub ' ść linki tak długo, aż się 
nie otrzym a szukanej dzielności.

Z przyrostem dzielności urządzenia zwię­
kszają się jednak koszta przesyłki, gdyż linka 
2 razy grubsza, ważąc 4 razy tyle będzie 4 razy 
droższą, a okoliczność ta łatwo sprawić może, że 
zakład przestanie się opłacać, albowiem czynsze 
od kapitału zakładowego pochłaniać rpogą łatwo 
dochody z przesyłki.

Chcąc przesyłkę urządzić odpowiednio, trze­
ba przeto wybrać linkę taką, aby amortyzacja 
kapitału wydanego na jej zakupno, wraz z ko­
sztami rocznie _ utraconej pracy tworzyła kwotę 
możliwie najmniejszą.

Gdyby amortyzacja kapitału zakładowego

Nie zrozumiana bez słuchaczy, nderzyłaL, 
w struny cichej lutni. I brzmiał jej głos w P ier­
wiosnku, w Jutrzenep, w Nowinach. Jedną tylko 
znała nu tę :  najpodnioślejszą! Kraj, Bóg, matka, 
rodzina — czy nie dość na akord potężny, naj­
potężniejszy ?

Kształciła możny ród Sapiehów — otworzy- | 
ła we Lwowie pensjonat, gdzie uszlachetniała 
całe pokolenie niewiast polskich.

Niezbłagana i niedoeieczona w wyrokach 
swoich Opatrzność nie szczędziła jej krzyżów... 
Co Pan dał, znosiła wszystko z pokorą, uległo­
ścią. Nie szemrała, nie złorzeczyła nigdy! Po 
każdym nowym ciosie, po dolegliwości każdej, 
z wiarą i modlitwą szła naprzód, gdyż, jak się 
rzekło, cel tylko jeden miała przed oczyma, dą­
żenie jedno, jedno pożądanie...

Jutro prowadzić ją będziemy do mogiły, 
jedynego miejsca, gdzie swobodnie spoczywa du­
sza polska...

Niedz.elny dzień nęcić was będzie uciech i 
przygód mnóstwem... Ona, wam, matki i córy pol­
skie dała życie całe... Poświęćcie jej godzinę, za 
trumną jej pójdźcie 1

Na cm entarz! te.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobo­

tę „Faust" opera w 5 aktach Gounoda. Występ 
gościnny p. Aleksandra Myszugi i występ panny M. 
Pawlików primadonny opery lwowskiej i pp, Henryka 
Zegarkowskiego i Teodora Borkowskiego. — W nie­
dzielę po południu „Kościuszko pod Racławicami" 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 obrazach Wł. 
Auczyca. — Wieczorem „Kurjer Cara* widowisko 
ze śpiewami i tańcami w dziesięciu obrazach Adolfa 
Walewskiego. — W poniedziałek na dochód Korm.la 
Starzewskiego, przedstawienie składane.

— N o w o ś c i  l i t e r a c k i e  podawane przez księ­
garnię, skład nut i ekspedycję czasopim W. Hosche- 
ka i Spółki we Lwowie, plac Marjacki 1 .10 : Abgar- 
Sołtan, „Klub nietoperzy". Powiećć 2 tomy. 2 zł. 
50 ct. Bagińsky, „Życie kobiety. Listy o hygieuie 
kobiecego organizmu". Wydanie drugie. 84 ct. „Co 
w wieku 50, o wieku 19. mówić będą* przez Anoni­
ma, spolszczył Adam Nowicki. 1 zł. 40 ct. Czerne- 
da, „Szkice." Nowele 1 zł. 68 ct. Esteja, „Mój te 
stament. Hea W sorcu garbuska „ 2 zł 10 ct. Este­
ja, „Za oceanem", Powieść. 1 zł 68 ct. Gliński, 
„Honor". Sztuka, temat, teza, etyka, irytyka. 84 ct. 
Meyuart, „Głupota m#dy“. Odczyt. 42 ,ct. Michelet, 
.Miłość". Przekład z francuskiego. 2 zł. 10 ct. 0 -  
stoja, „Powieści prawdziwe." „Nowele*. 2 zł. 10 ct, 
Rojan, „Tyinko Medier". Powieść współczesna 2 złr., 
Semkowicz, „W alka z monarchią 1188 do 1294." 
Ustęp z dziejów piastowskich 60 ct

Wielka myśl Guścia
„Wielka myśl* nie chadza obecnie piechotą. 

Wyjątkowo tylko zapala ona swą wspaniałą lampę 
w mózgu człowieka. Szczęśliwy ten, komu się uda 
chwycić ją za połę.

Mego kuzyna Guścia spotkało to szczęście cał­
kiem przypadków^

Siedzieliśmy pray herbacie, skromnej herbacie, 
przeznaczonej ku spłukaniu jeszcze skromniejsze’ 
.mięsząninki". Ktoś z obecnveh_ odświeżył pewrn. 
djablo starą anegdetę. Znacie ją  niezawodnie. Ta 
anegdota twierdzi, że gdyby za czasów Chrystusa 
wniesiono do kasy oszczędności jednego centa, byłby 
on /,a dni naszych urósł do olbrzymiej sumy reńskich, 
do sumy podobno aż o dziewięciu zeraoh.

Co prawda, pierwszym uczniom Chrystusa, za­
przątniętym wyłącznie troską o duszę, nie przyszedł 
na myśl 5w świetny dla przyszłych pokoleń interes; 
nie było także za ich czasów kas oszczędności; z wy 
mienionej więc sumy fruktyfikować możemy jedynie 
jej imponujące — zera.

Guścio słuchając anegdotki, rzucił się nagle na 
krześle, potarł czoło, pogłaskał płową, przystrzyżoną 
brodę i z roziskrzonemi oczyma szepnął znacząco:

— Mam wielką m yśl!
Uwierzyłem na słowo, a przeświadczenie, że 

tuż pod moim bokiem raz przecie uredziła się myśl 
wielka, przejęło mnie głębokim dla niej szacunkiem. 
Schyliłem czoło. Guścio zaś prawił:

— Jeżeli miliardy rodzą się tak łatwo z centa, 
to o ileż łatwiej spłodziłby je gulden! Wiesz co? J r  
poświęcę guldena i ty guldena poświęć; na tyle stać 
nas jeszcze. Sumę tę złóżmy do kasy oszczędności i , 
przekażmy następcom naszym w testamencie, by ka- 1 
pitał podnieśli najstarsi z rodów dopiero wówczas 
^dy mój gulden i twój gulden urosną, dajmy na to, 
do wysokości 10 miliardów.

Czuję niezaprzeczony pociąg do sceptycyzmu. 
Myśl uznałem jako istotnie wielką, bo na miliardy 
dybiącą, czy jednak będzie ją można urzeczywistnić? j 
Nasunęło mi się na poczekaniu kilka wątpliwości.. 
Guścio odparł je z oburzeniem. Przecięcie gordyjskie­
go węzła przeszkód, było dlań igraszką, dziełem je­
dnej chwili. Jeśli kasa oszczędności zatrzymuje wkład­
ki tylko do pewnej oznaczonej miaiy, to kapitał mo­
żna następnie depozytom sądowym powierzyć, gdzie 
w najpewniejszych papieraoh ulokowany, wzrastać bę­
dzie spokojnie, jak fiołek w cieniu krzewów. 1 ■i:
wzrastała z grubością linki w rym samym sto­
sunku, w jakim z nią maleją koszta straconej 
praey, toby suma tych dwóch kwot zawsie była 
równie wielką, czy się posługujemy grubszą lub 
cieńszą linką, co znaczy, że koszta przesyłki nie 
zależałyby wiale od grubości linki, roniewaź je ­
dnak amortyzacja kapitału wzrasta w innym sto­
sunku z grubością linki, w jakim się obniżają 
roczne koszta straconej pracy, więc istnieć 
może pewna grubość, dla której suma tycn dwóch 
kwot będzie najmniejszą

Jeżeli np. praca konia kosztrje w miejscu, 
w którem z niej korzystamy, a więc tam, gdzie 
jej używamy na cele przemysłu, 5 centów na ga­
dzinę, a pracujemy dziennie po dziesięć godzin, 
to praca taka kosztować będ: 'e 306 zł. rocznie, 
jeżeli w roku liczymy 300 dni roboczych.

Zamiast ustawiać w miejscu przemysłu ma­
szynę parową, której praca rocznie kosztuje 306 
zł., można o kilometer dalej ustaw ić u wodospa­
du tam będącego turbinę i prace jej przesyłać po 
drucie na  miejsce, gdzie z niej mamy pożytek.

Ponieważ praca spadającej wody jest tań ­
szą od pracy pary, gdyż za wodę płacimy mało* 
podczas gdy węgiel spalany na ruszcie maszyny 
parowej kosztuje dużo, więc przesyłka pracy bę* 
dzie korzystną, jeżeli praca turbiny sprowadzona, 
na miejce. mniej będzie nosztować niż praca ma­
szyny parowej.

Rozchodzi się jeno o obliczenie kosztów 
sprowadzonej pracy.

Gostkowski 
(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 27. Września 1891, 3
— A  pomyśl — mówił, rozpalając się coraz 

bardziej — jaką wdzięczność uezują dla nas owi naj­
starsi w rodzie, którym pewnego pięknego poranku 
ni ztąd ni zowąd wręczy władza całą pakę bankno­
tów. "Wstaw się tylko w ich położenie. Gdyby np. 
ciebie spotkało coś podobnego...

Ba, gdyby... Rezygnuję już z miliardów; mały 
milionik wystarczyłby mi najzupełniej. Posuwam się 
w skromności mych wymagań jeszcze dalej; przy­
stałbym na pół, na ćwierć miliona, nawet na jego 
ósmą cząstkę — mniej już przecie wymagać nie­
podobna.

"Wolałbym, zaprawdę, korzystać raczej z owo­
ców, niż stać się ziarnem dobroczynności tan niepo­
spolitej, ale skoro żadnemu . z przodków nie przyszło 
nic podobnego na myśl, z chęcią mizernym guldenem 
wa. założę fundament pod niezmierne bogactwt moich 
potomków w wieku XL. Kto zresztą wiedzieć może, 
komu dostaną się owe miliardy. Wszak wedle zape­
wnień pewnej szkoły mistyków, ozłowiek kilkakrotnie 
odwiedza ziemię, zslępuje na nią perjodycznie w coraz 
nowej postaci, któż więc zgadnie, czy los tak nie 
zrządzi, że najstarszym mej rodziny w wieku XL. ja 
sam nie będę i że ze złożonego dziś guldena sam mi­
liardów nie zagarnę do kieszeni? Szczerze mówię: nic 
nie miałbym przeciw temu.

"W świetle tych różnorodnych myśli wydał mi 
się projekt Guścia wspaniałym, zachwycającym, może 
nawet korzystnym dla nas samych. Trzeba go tylko 
wpiowadzie w wykonanie. Nazajutrz w południe wy­
bierzemy się do kasy oszczędności Tam złożymy po 
guldenie, z tą niezłomną wia;D \i jako biblijne ziar­
no gorczyczne rozrośnie się on, potężnie. Następnie, 
kiedyś przy sposobności, spiszemy testament, obwaro 
wując swą wolę mnóstwem zastrzeżeń i warunków, 
aby broń Boże nie pokusił się który z przyszłych po­
tomków o przedwczesne wyjęcie kapitału, w chwili 
np., gdy on przedstawiać będzie dopiero marne mi­
liony...

Guścio skaptował mnie zupełnie dla swej wiel­
kiej myśli.

Udając się do snu, miałem całą głow ę nabitą 
oyframi o szeregu zer długim i promiennym jak ogon 
komety.

"Wyobraźnia starała się przeniknąć przyszłość 
i przedstawić losy śmiałego przedsięwzięcia. "Widzia­
łem najbliższych naszych następców z uśmiechem 
wspominających o „niedorzecznym pomyśle14 ojców, 
którzy chcieli wziąć swe potomstwo tak tanim sposo­
bem — na fundusz. Czy nie woleliby lepiej, przeka­
zać dzieciom po kilkanaście tysięcy, zamiast rozcią­
gać łatwe dobrodziejstwo na bajecznie długie wieki ? 
Skromny gulden rósł jednak, zrazu powoli, potem szyb­
ciej, coraz szybciej, zupełnie jak lawina. Po kilku 
wiekach przedstawiał już ponętną sumkę. W ro­
dzie utrzymywała się stale tradycja o istnieniu roz- 
płidka miliardów. Co roku najstarszemu z familji, 
która istniała już tylko w bocznych swych i coraz 
dalej od głównego pnia odbiegających gałęziach, sk ła­
dała administracja depozytowa rachunek ze stanu ka­
pitału. Rachunek ten wprawiał odbiorcę zawsze we 
wściekłość; na papierze widział ooraz'większe bajońskie 
sumy, a tknąć ich nie mógł, choć zdałyby mu się nie­
zawodnie. Testament dziwaczny, mimo najlepszych in- 
tencyj, stworzył ca e pokolenie Tantalów, którzy wzra­
stali i ginęli w biedzie z fatamorganą olbrzymiego 
majątku przed oczyma.

Brakowało jeszcze krągło dziesięciu wieków do 
chwili przez „warjacki testament" wskazanej. Złorze- 
ozono więc fundatorowi i przeklinano jego pamięć, je­
go nieludzkie zastrzeżenia, jego szczególną wreszcie i leę 
fix(  która podyktowała mu tak daleki termin dla po­
djęcia kapitału. Przekleństwa rosły razem ze spadkiem, 
ale do pewnego tylko czasu. Dlaczegóż później cichły, 
umilkły nawet zupełnie? Rzecz bardzo prosta. Oto 
forma ustroju społecznego zmieniła się do niepozna- 
n ia ; ludzkość podniosła walkę przeciw sztucznemu 
panowaniu mamony i żywiła słuszną nadzieję, iż te­
mu złotemu cielcowi podetnie nogi. Najstarsi rodów 
powołanych, do dziedziczenia wzruszali odtąd ironicznie 
ramionami na widok tachunków depozytowych. Pie­
niądz stale tracił atrakcyjną siłę; dziś, jutro będzie 
musiał zupełnie postradać.

W tern miejscu sen mój przybrał dziwnie za­
wiłe kształty Zdarzenia przesuwały się z błyskawi­
czną szybkością, pozostawiając tylko ogólne wrażenie 
eżegoś niezwykle groźnego. Brnąłem przez powódź 
kataklizmów okropnych, wstrząsających, zabójczych... 
Nakoniec wir szalony zwolniał, znikł i ujrzałem się 
u wejścia — ogromnego falansteru.

Kilku poważnych mężów, snać zwierzchników 
władzy, niosło olbrzymią skrzynię. Zwrócili się z nią 
do człowieka, który nie spostrzegł uawet w pierw­
szej chwili, zaciekle heblując tarcicę.

—  Obywatelu rzekł jeden z przybyszów — 
dopełniając woli testatora z r. 1891, przynosimy ci 
jako najstarszemu w rodzie owe sumy, które urosły 
ze złożonego wówczas guldena. Czy nie ofiarował­
byś ich dla państwowego muzeum archeologii ? Ty­
tułem wynagrodzenia otrzymasz w zamian — dwa 
korce pszenicy.

— Aż dwa korce! — zawołał uradowany robo- 
tn :k — Ależ najchętniej! Cóż mi przyjdzie po tych 
szmacianych obrazkach?

Tak! Banknoty na sumę 10 miliardów z radością 
odstąpił ów przez 21 wieków przygotowywany spadko­
bierca za dwa korce pszenicy!

Łatwo to zrozumieć, gdy się uwzględni, że już 
w wieku X X X IX . zszedł pieniądz do rzędu mytów.

Nazajutrz1 w południe, jak było umówione, wstą­
piłem po Guścia do biura.

— Pójdziemy zrobić fundację ? — spytałem go 
z uśmiechem.

— Naturalnie, odparł zbierając się, naturalnie!
"Widziałem jednak, że „wielka myśl- musiała

i W jego oczach trochę —  zmaleć, bo zdradzał pewne 
zawstydzenie

Gdyśmy się znaleźb na ulicy, począł szeroko 
podnosić lajprzód dodatnie strony swego pomysłu, w 
jrońcu jednak dodał, ze istotnie nie brak i pewnych
szkopułów.

—. Hoże wstąpimy ia wódeczkę, zaproponował, 
omówimy sprawę szczegółowiej.

Czy dośpiewać historję „wielkiej myśli “ Gu­
ścia do końca?

Dwa guldeny, z których ur„„ ' miały miliardy 
dla naszych potomków w wieku X L , utonęły wraz z 
kilkoma innemi szalenie prędko na d iie lampki wina.

— Bardzo słusznie, perorował Guścio, bardzo 
Błusznie! Mają nas późne pokolenia przeklinać i od­
dać w końcu taką masę pieniędzy z • garść pszenicy, 
to lepiej, że nic nie dostaną. Szkoda tylko projek­
tu — bo wiesz, wiesz, jak rzadko dziś spotkać się 
mo^na z prawdziwie wielką myślą.

St. RossotcsJci.

7.50, rzepak nowy 13.— do 14.— , groch 6.— do
8.50, wyka 5 .— do 5.50, bobik—.— do— .— , hre- 
ezka—•.— do — .— , kukurudza 6.25 do 6.75, chmiel 
za 56 kgl. 4 0 .—do 55.— , koniczyna czerwona 45.— 
do 50 —j koniczyna biała — .— do — .—, koniczyna 
szwedzka — .— do —.— , spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 19.— do 19.25, na termina 
16.50 do 1 7 . - .

Podaż silniejsza z powodu jednak braku popytu 
ruch nieznaczny a ceny więcej nominalne.

Bank rolniczy we Lwowie poleca do siewn 
pszenicę banatkę oryginalną i krajowej produkcji, 
„donkę44 bardzo plenną (14 cetn. metr. z 1 ce tn ) 
oraz wszelkie odmiany pszenicy i żyta jakoto montań- 
skie, trzcino? e, szampańskie itd., oraz wszelkie na­
siona.

Owies obroczny sprzedaje w każdej ilości po 
najtańszych cenach tak w magazynie swym obok 
dworca kolei Karola Ludwika jakoteż i w mieście 
(ul. Karola Ludwika 1. 1.;

Bank rolniczy przyjmuje równie'; zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszych cenach.

Bank rolniczy sprzedaje mączkę kościaną super - 
fosfatu (17%  kwasu siarkowego i 1%  atotu) po ce­
nie 8.20 zł za 100 kilo z workiem 'oco Lwów w 
mniejszych partjach, w całych wagonach znacznie 
taniej.

— W ied eń  d. 26. września. (Telegr. Oaz. Nar.) 
Pszenica na jesień 10.57, żyto na jesień 9.95, na 
wiosnę r. 1892 11.— .

sesssai

"W s p r a w i e  P o d h a j e c k i e j  otrzymuje­
my w ostatniej chwili następującą koresponden­
cję: „Dnia 1. października odbędzie się w R o- 
h a t y n i e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  o d d z i a ­
ł u  r o h a t y ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  go ­
s p o d a r s k i e g o ,  które na pierwszym punl cie 
obrad podniesie sprawę wydzierżawienia dóbr 
Podhajce pp. Lilienfeldom. Sprawa ta żywo do­
tknęła jednostki i* ogół, dlatego zjazd zapew e 
będzie liczny11.. W dalszej części korespondent^4 
pisze autor: „Gdyby podobne wypadki sprzeda­
wania i wydzierżawiania dóbr wrogim żywiołom 
zawsze stawiane były pod pręgierz publiczny, 
ileż zyskałaby na tem sprawa nas a, rujnowana 
na wszystkie sposoby. Tu naprawdę dadzą się 
zastosować te słowa: „Panowie przestańcie! bo 
się źle bawicie, wam idzie o igraszkę, nam idzie 
o życie!14

W kołach niemieckich w Pradze panuje nie­
zadowolenie z powodu, że Taaffe nie przybył do 
Pragi, przezco podróż cesarza traci wiele na 
znaczeniu politycznem. Utarczki Czechów z Niem­
cami trwały jeszcze wczoraj z powodu dekoracji 
tryumfalnego łuku gremium kupieckiego. Niemcy 
nie chcieli dopuścić czeskich chorągwi, dopiero 
namiestnik poskromu, uroszczenia niemieckie.

W akademiach wojskowych ma być zapro­
wadzoną n a u k a  o k o n s t y t u c j i .  Odnośny 
podręcznik niemiecki i węgierski składają już 
w drukarni państwowej.

Nowella o u l g a c h  p o d a t k o w y c h  dJa 
najniższych kategoryj będzie przedłożoną radzie 
państwa w najbliższ j sesji, jako osobna ustawa, 
ale będąca zarazem częścią całej przygotowanej 
reformy podatków stałych.

Polak Michał Passowicz, który w zeszłą 
sobotę wieczorem na bulwarze des ltaliens  w P a­
ryżu przywitał w. ks. Aleksego okrzykiem Vive 
la Pologw’ monsinur! oddany został pod obser­
wację psychiatryczną profesorowi Mottet, ponie­
waż jest przypuszczenie, że cierpi na pomięsza- 
nie zmysłów. (?)

Policja paryzka skonfiskowała plakaty re ­
klamowe nowo wydanej książki „La guerre des 
Manlagnas , przedstawiającej walkę żołnierzy 
f r a n c u s k i c h  i rosyjskich z niemieckimi, austrja- 
ckimi i włoskimi.

Z Berlina donoszą; Carska rodzina przy­
była tu wczoraj r aao pospiesznym pociągiem, 
zabawiła dwie godziny, poczem pojechała dalej 
do Warszawy. Car był w ubraniu cywilnem. 
Na peronie zjawił się książę Fryderyk Leopold 
pruski z żoną. Car wypił herbatę podaną przez
prusk ich  strzelców przyb ocznych .

Domy bankowe Mendelsobna i Warschauera 
biorą udział w subskrypcji pożyczki rosyjskiej za 
pozwoleniem Capriviego. P rz y j m o w a n i e  rosyj- 
skich papierów wartościowych w zastaw przez 
Bank państwowy ma być znowu dozwolone.

Times mniema, źe postępowianie Bosji w 
sprawie terytorjum Małego Pamiru będzie przed­
miotem przedstawień dyplomatycznych u rządu 
rosyjskiego, ponieważ tezytorjum Małego Pamiru 
niewątpliwie nie leży w rosyjskiej sferze inte­
resów.

W ulicy Hybernera wystawiono wspaniałą wsze czasy szczęśliwą i kwitnącą ojczyzną dla jej 
bramę tryumfalną. Środek jej zdobi ślicznie wy- mieszkańców44. Odpowiedź tę przyjęto hucznemi 
koaana korona czeska, otoczona herbami cesarza j krzykami „Sława!11 
i kraju. Motto cesarskie Vtribus uniUs jaśnieje 
nad bramą. Boczne słupy bramy noszą biusty 
pary cesarskiej.

U wstępu na Graben zbudowano piękne, 
olbrzymie pilony, na których umieszczono złoco­
ne popiersie cesarskie wśród wieńców laurowych.
Na placu Wacława wznoszą się dwa pyszne obe­
liski, 18 metrów wysokie, ozdobione festonami i 
chorągmiami. Ulica Owocowa poprostu przytło­
czoną jest masą zieleni, chorągwi i festonów.
Zdała widzialne ruiny mostu Karola zamieniono 
w olbrzymie bukiety kwiatów egzotycznych.

Na Małoj Stronie zbudowano drugą bramę 
tryumfalną, złożoną z dwóch połączonych obe­
lisków i ozdobioną dekoracjami tapicerskiemi. tudzież ustaw ę o wykonywaniu ju rysdykcji 
Ratusz na Starem Mieńcie przystrojony jest tak ' - -
samo jak w r. 1880, a mianowicie temi samemi 
malowidłami Maixnera. Naprzeciw ratusza w lo-

T t a i ?  „G raty p i f iw e i ."
W ieoeń  dnia 26. u rze jn ia .  Wiener. 

Ztg. d"n s i : Cesarz p ism em  odręcznem do 
hr. Taaffego zb o la ł  Radę państwa na  8. pa­
ździernika.

Ten sam dziennik ogłasza ustawę o pro­
wadzeniu ruchu na kolei Albrechta przez 
państwo i o ew eutualnem  wykupnie tej k»*lei,

konsularnej. 
W iedeń d. 26 w rześnia. Tutejsze

ży kościoła błyszczy 5 prześlicznych transparen- j urzędowe dziennik i poświęciły rozw lekłe arty- 
tów, przedstawiających królów: P rzem ysław a,1 kuły w stępne podróży cesarsk iej do P rag i i 
Ottokara II., Karola IV., Jerzego z Podiebradu i . tw ierdzą, że odwiedziny te wywrą łagodzący
Rudolfa II

Z publicznych gmachów najwspanialej wy­
gląda Muzeum narodowe. Na sobotni wieczór 
przygotowuje się przepyszna iluminacja. Z nie­
cierpliwością czekają Prażanie dnia uroczystego.

wpływ na naprężone narodowe stosunki w 
Czechach.

W iedeń dnia 26. września P a ten t  ce­
sarski, zwołujący Radę państwa, będzie za ­
pewne ju t ro  w Wiener Z tg . ogłoszony. W ar- 

(Telegramy Oaz. Nar.). | tykule o mowie M asaryka podnosi Nowa Pressc,
P ra g a  d. 26. września. Od wczesnego ran- że dążeniem realistów czeskich (którzy odłą- j 

ka niezwykły ruch w całem mieście. Od godz. czyli się byli od staroczechów i przystąpili j 
6 rano droga prowadząca do dworca państwowe- s do ^ a o c z e c h ó w )  jes t,  zdobyć sobie s ter

młodoczoskiego i  n a ró d ,.  J e s t  to j 
skich, państwowych i narodowych, pod mnóstwem stronnictwo przyszłe ci 1 dyskusja z mem 
zieleni festonów, girland i wieńców. Przechód jes t  już dlatego łatwiejsza, że ono na  gruu- i 
z peronu do głównego wyjścia zamieniono w ga- cie  realnych stosunków stoi- 
jik egzotycznych krzemów. Przybycia cesarza Budapeszt d. 26. września. Wczo-
oczekiwali o godz. w pół do 7 wszyscy dosto jn i-1 • , m j n{stflł.;a ln a 7flimvwała sie
cy, tak ze sfer rządowych, jak kościelnych, auto- rajsza uarac m im ster ja lna  zajmywaia się
nomicznych, miejskich i wojskowych. Mundury ułożeni1 m programu prac sejmowych, 
wszystkich rodzajów, fiolety, fraki, mięszały się P etersb org  dnia 26. września. Pod
w jednym zbitym tłumie Skoro tylko pociąg o przewodnictwem W ittego ,  szefa departam entu  
gudz. 7 stanął i cesarz z łaskawym uśmiechem k(Jiei żelaznych w ministerstwie robót publi-

I M -  M l  ł f
tego tłumu. {luźnych, na którym rozprawiane nad jak naj

Przed dworcem tymczasem zebrani w nie- szybszym transportem  wojska ku granicom, 
zliczonej liczbie prażanie oczekiwali z gorączko-; Rząd dał kilku administracjom kolejowym n a­
wą niecierpliwością pojawienia się swego króla, j g anę z powodu, źe jeszcze nie przeprowa- !
Na placu przed dworcem na lewo stanęła straż dzi}7 uaj krótszeg 0 połączenia pociągów od je -  S

W edług  Timesa zam ierza Roaja zawrzeć 
z P e rs ją  uk ład, który postawi Persję fak ty ­
cznie pod p ro tek to ra t Rosji.

N ow y J o r k  d. 25. września. Neto- 
York Herald podaje telegram  z W aszyngtonu, 
donoszący, że S tany  Zjednoczone chcą nabyć 
od Danii wyspę Sw. Tom asza (na A n ty liach) 
i urządzić na niej s tac ję  flotową i handlow ą, 
aby ubiedz Niemcy, k tóre tę  wyspę posiąść 
p raguą Oba państw a ju ż  się uaw et um ówiły 
co do ceny.

Z S hanga i donosi N.-Y.-H : Położenie
rzeczy c raz g o rsz e ; niepokoje się w zm agają. 
Iszau g tsa  i Y angtsa są zb u n to w an e; a  W u- 
ch a u g , Hanków i C huukiug gotowe są do 
b u n tu , w sku tek  czego wielkie w zburzenie 
między tam tejszym i Europejczykam i panu je . 
Okręty wojenne mocarstw są skoncentrow ane 
w Shaugaju , k tó ry  tak że  je s t  w n iebezpie­
czeństwie. T rzy  ok rę ty  wojenne odpłynęły do 
W uchaug. Poseł francusk i Lem aire odpłynął 
do Pekinu.

W iedeń  dnia 26. września godz. 2 min. — 
po połudn. Akcje kredytowe 279-75. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 84-70. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 327-25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 158-— . Akcje Unionbanku 
226*—. Akcje kolei Karola Ludwika 20425. 
Akcje kolei Północnej 283-50 Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 107-50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 2»2"50. Akcje kolei Lwowsko-Czemio- 
wieckiej 2E6.— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196*— . Losy komunalne wiedeńskie 
154-50. Akc-e Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
157 50. Gali oblig. indemn. 104-50. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 213 25. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 199-10. Akcje Barkvereinu 108-25. 
Rosyjski rubel papierowy 124-50.

4»/10%  renta wseólna 91-10. 5%  renta 
austr. papierowa 102'05. 4% renta austr. złota 
— . R e-ta  4%  węg. złota 103-65. 5%  renta 
węg. papierowa 100-60. Napoleondory 9-31. 
Marki niem. 57-70.

obywatelska, na prawo zaś członkowie rady miej­
skiej, urzędnicy państwowi w uniformach, depu- 
towaui zamiejskich władz rządowych i autonomi-

duego końca państw a do drugiego. 
P aryż  dnia 26. w rześnia. C arnot

cznych, czeska akademia i duchowni wszystkich otrzymał od króla szwedzkiego order Sera
fiński. (K s. Eugenisz szwedzki o trzym ał był 
peprzód w ielką w stęgę L e g ii honorowej"1. 
W  Aunecy (w Sabaudji) a naw et w M antui 
(w górnych W łoszech) spadły  śniegi.

Berlin  dnia 2 6 . września- Spraw a 
porozum ienia sie rządu pruskiego  z W aty k a­
nem względem  obsadzenia arcyhigkupstw a 
guieźuieósko-poznańskiego, je s t  według Voss.

Rząd rosyjski wydał Towarzystwu kolei po­
łudniowych polecenie, aby tej jeszcze jesieni 
przystąpiło do bndowy kolei żelaznej z Rudni 
(pierwszej stacji za Radziwiłłowem) do Krze­
mieńca.

Rzymski Secolo donosi, że papież obok Wa­
tykanu urządzi wielki zakład przemysłowy dla 
kilku tysięcy robotników celem praktycznego wy­
kazania, jak robotników traktować należy.

Ozia? ekonom iczny.i a1

— T a rg  zbożow y. Lwów dnia 26 września. Dziś 
notujemy za 100 kij i. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.— do 10.50, nowa —.—do— .—, żyto gotowe 8.50 
dc 9.25, newe—.— do—.— , owies obroczny 7.— do 
7.20, nowy 6.50 do 6.80, jęczmień nowy 6.50 do

Z kompetentnej strony serbskiej zaprze­
czają pogłosce, jakoby nałożono sekwestr na ma­
jątek i pensję rejenta Belimarkowicza.

Okólnik Porty w sprawie dardanelskiej, jak 
z Wiednia donoszą, nie został wysłany do wszysst- 
kich dyplomatycznych reprezentantów Turcji za 
granicą • otrzymali go tylko ambasadorowie (tj. 
reprezentanci przy wielkich mocarstwach). Tek<t 
jego zakomunikowany już został gabinetowi wie­
deńskiemu.

Cesarz w Pradze.
(Korespondencja „Gaz. Nar.*)

P ra g a  d. 24. września.
• , . ^ ar_0źytna stolica Czech, Praga przystroiła 

się ślicznie na sobotnie święto. Zwłaszcza ulice 
prowadzące 7. dworca kolei do Hradczynu, któremi 
cesarz będzie przejeżdżać, wyglądają wspaniale. 
Co kilka kruków wbito wzdłuż trotuarów wyso­
kie maszty, oplecione zielenią i wstęgami. Szczy­
ty masztów połączono sznurami, z których zwie­
szają się emblema korony i herby państwowe, 
krajowe i miejskie.

wyznan,
Wreszcie w bramie, całej w kwiatach, uka­

zał się cesarz i w tej samej chwili entuzjasty­
czne okrzyki wybiegły z tysięcy i tysięcy piersi.
Gorąco witali mieszkańcy Pragi monarchę. Cesa­
rzowi towarzyszą ministrowie hr. Falkenhayn i 
hr. Schónborn.

Od dworca ustawił się szpaler straży oby­
watelskiej ulicami Hybernera, obok wieży pro­
chowej Grabenem, ulicę Owocową, Ferdynanda 
do mostu Franciszka, a ztąd przez Małą Stronę 
aż do zamku na Hradczynie. Do straży obywa­
telskiej należą członkowie prawie wszystkich sto­
warzyszeń pragskich.

Wszystkie te ulice, któremi cesarz przejeż­
dżał strojne słupami i pilotami ubranemi w zie­
leń i chorągwie; domy dekorowane dywanami, 
festonami, flagami, mnóstwo napisów powitalnych.
Niektóre domy wzbudzają podziw wspaniałą swą 
dekoracją. Ulice przepełnione publicznością od­
świętnie przybraną; mimo tego spokój nigdzie 
nie zakłócony.

Wreszcie ruszył powóz wiozący cesarza 
w ulicę Hybernera. Przez drogę zebrana publi­
czność wznosiła nieustanne okrzyk Na wylocie 
ulicy Hybernera stanęła wspaniała brama tryum- 
fa'na strojna herbami miasta. Tu zgromadzili się 
na prawo: pragska resursa, „Jednota Prażskych 
obcanu“, „Prażsky klub“, „Ustredni Matice skol- 
ska“, „Umelecka Besede44. „Bażak“, „Jednota 
pravnicka“, „Narodni drużstwo vydavatelskó”; na 
lewo zaś stanęli przedstawiciele wszystkich kół 
naukowych, literackich, dziennikarskich i nauczy­
cielskich.

Poczem ruszył cesarz wśród ustawionego 
szpaleru na zamek w Hradczynie, witany wszę­
dzie gorącemi okrzykami tłumnie zebranej publi­
czności. Na zamek przybył cesarz o godz. 8.

P ra g a  dnia 26. września. O godzinie 9. 
udzielał cesarz posłuchań w sali niemieckiej. Po­
między innymi przyjmował cesarz arcyksiężni- 
czkę Małgorzatę, kardynała Bchónhorna z kapi­
tułą, deputację szlachty czeckiej, korpus oficer­
ski, marszałka Lobkowicza, radę miejską z bur­
mistrzem Solcem na czele, namiestnika i wielu _ . .
naczelników władz rządowych i autonomicznych. ' dowej projekt wniosku w sprawie emHii 3-

P r a g a  d. 26. września. Około południa i PW *nUm eJ pożyczki w kwocie 5fi0 mili 
na placu wystawowym poczęła zbierać się publi- “ ów ru b l i ,  z s ta ł  wczoraj pidpisany przez 
czność, wyczekująca przybycia cesarza. Wystawcy reprezentantów rządu i syndykat bankierski.!

fuch wsten na miui; 1 wym. Oprócz j R z y m  d 26. września. W edług  Italie
tycn, wstęp na wystawę mieli tylko zaproszeni ■ j 1 j  ir
goście. Oi w-zys r ustawili się około pałacu . pi’(,rÓŻ królewlcza następcy  "łoskiego do K - 
przemysłowego aż do pawilonu cesarskiego, w 1 ' d*a zLiłoiiM wizyty carowi, nie j ‘jst

! Ztg. ciągle jeszcze o tw artą , wszelako bardzo 
być może, iż rząd prędzej czy później zgodzi 
się pod pewnemi prem isam i na zam ianow anie 
popieranego przez W atykan  Polaka.

U lg i w przym usie paszportow ym , k tóre 
dopiero od października m iały wejść w życie, 
są ju ż  obecnie zastosowywaue.

Berlin dnia  26. września. Kreuzztg. 
otrzym ała z K onstan tynopola ze strony  kom­
peten tnej zapewn enia, że wszystko, co pe­
wne dzienn ik i ang ielsk ie  donosiły o powsta­
niu w Jem enie, je s t  wymysłem. Beduini nie 
w targnęli nigdzie, cholera w Hedżas od m ie­
siąca  u sta ła . Taksam o zmyślone są  doniesie­
n ia  o w yrzynaniu chrześcian  przez Kurdów 
i o pow staniu na Krecie.

lłrrlin  d. 26 w rześnia. Cesarz prze­
s ia ł królowej rejen tce h iszpańskiej 20.000  
franków na powodzian wraz z listem  se r­
decznym.

Ham burg d. 26 . w rześnia. Hamb. 
Korresp. wykazuje, że nowa rosy jsko-turecka 
konwencja w spraw ie D ardanellów  n iew ątp li­
wie daje m ocarstw om  gw arancyjnym  prawo 
do in terpelow ania, jeże li to za właściwe 
nznsią.

P eterebnrg dnia 26. września. Za­
kazano tu  sprzedaży pojedyóczych numerów 
dziennika Mosk. Wied. W edłng Gazety g ie l

ten sposób, że m,ędzy głównym wchoder. a ce­
sarskim pawilonem pozostała wolna przestrznń. 
Członkowie komitetu wystawowego . funkejona- 
rjusze stanęli półkolem przed głównym portalem 
- ałacu p rzem ysłow ego . Od głównego wejścia do 
tegoż ałacu czeskie korporacje przemysłowe u- 
tworzyły szpaler.

Skoro tylko ukazał sie z daleka powóz ce­
sarski, odezwały się fanfar) i dzwony. Po go­
dzinie 1. wkroczył cesarz główną bramą i w 
tejże chwili muzyka przygłuszana entuzjastyczne- 
mi okrzykami publiczności, zaintonowała hymn 
cesarski. Przed portalem pałacu wystawowego 
prezydjum komitetu wystawowego z hr. Karolem 
Kinskym, prezydentem wystawy, powitało cesa­
rza. Cesarz odpowiedział nader życzliwie na po­
witanie i wpisał swe imię w księgę pamiątkową. 
Następnie rozpoczął cesarz zwiedzać wystawę 
szczegółowo, oprowadzany przez hr. Maksa 
Zedtwitz.

P ra g a  d. 26. września. Dosłowna odpo­
wiedź cesarza na powitalne przemówienie bur­
mistrz! Pragi, Seholca, opiewa: (po niemiecku) 

radością przyjmuję, wjeżdżając do stolicy me­
go ukochanego królestwa Czech, oojawy wierno­
ści i posłuszeństwa, które wypowiedziałeś tu pan 
w i ńeniu ludności. Daję panu za to moje ce­
sarskie podziękowanie. Dobrobyt tego pięknego i 
bogato od natury wyposażonego kraju i jego 
mieszkańców, jest zawsze przedmiotem moich oj- 
cow -kich trosk, (po czeskn): To toż z zajęciem 
śledzę usiłowańia, które mają na celu rozwój i 
piękno tej królewskiej stolicy i żywię nadzieję, 
ż° wystawa, która przyczyniła się bardzo do roz­
budzenia tutaj ruchu i życia, przyniesie tak kra- 

j  >wi jak i miastu trwał? pożytek. Niech stuwie- 
żowa Praga (Hundertthflrmiges Prag) będzie po

bez p. litycznej doniosłości; naw skróś p"k<j 
w a polityka W łoch znajduje w Petersburgu  
uznanie.

Nzym  d. 26. września. M inister p re­
zydent R ndiui wygłosi swoją zapow iadaną 
mowę zapewne w Rzym ie a nie w M edjolanie. 
obaw iając się, że urzędow a zapowiedź rewizji 
podatków bardzo źle byłaby w Medjolauiu 
p rzyjętą. J a k  w Sycylii, ta k  tez w innych 
stronach  W łoch potworzyły się stow arzysze­
nia przeciw zaprow adzeniu nowych podatków. 
W  Yicenoy protestow ało złożone z 5 .0 0 0  
osób zebranie przeciw podwyższaniu podatków .

A teny d. 26 . września. W edle donie­
sień  z K re ty , gubernator tam tejszy  wydał 
rozporządzenie reorganizujące żaudarm erję i 
reform ujące sądownictwo. W szelk i opór prze­
ciw władzom tureckim  k aran e  będzie śm iercią.

Londyn dnia 26 . września. M inister 
kolonij, lord K nutsford m iał w Saxm undham  
mo ię, w której polem izując z wiadomą m ową 
Morleja, nam iętn ie  zapru testow ał przeciw my­
śli u s tą p ie n ia  Anglików z E g ip tu  przed za­
prow adzeniem  tam że reform koniecznych i 
rządu stałego.

Londyn d. 26. września. T elegrafu ją  
tu  z P e te r s b u rg a , że R osja je s t  ‘skłonną 
przyłączyć się do akcji innych m ocarstw na 
rzecz Europejczyków w C hinach, nie ebee 
jednak  brać udziału  w jakiejkolw iek m anife­
stac ji flot.

Wiadomości giełdowe.
Lw<v*. dnia 26. września. (Z i*hy handlowi0).

I. Akoje m ntukę.
pf»e  ̂ fądaj^

Kolei ealie. Karola Ludw 200 ił. m. k. . 203’— 806 —
Kolej Lwów-Ciem.-Jaoska po 200 ał. w 232*50 '35-50
9 i™ hipoteeinego pe 8O0 200 ił w. a. . 302 - ’05- -
B uku Vr*ó-* ę*,lie gai. po *ł. r .  ł. . 216 —

II. Listy ustawne u  100 *ł.
Banku hipoteeinego g&lic. 5*/, Jo* w 40 lat. 100-50 101-80

„ 5% wyl. 10»/. pi. 108 40 109 10
r 47,% lo* ~ 50 lat 98 40 99 10

l ankn krajoweeo 4'/.% los w M latach . . 98-40 99 10
,ISwan. hreć. gal. sierorS 5°lp ..................— _ __

» . » 4 % .................... 97 — 97 70
r . 4°/o loe. w 41l/s 1. 95 — 95 70

los. w 521. J9 30 100 —
i'"':; W 50 lat. 94_  9470

III. Łi.ity dłużne na 100 si.
GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 0°/o) 37, 60 ■ 02-—

• , ■ P (d. m  i%7. • 58'— 54 -Ogólnego roLmazo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowin  ̂ w likwidacji 6°/, wv 
lae • 16 lat . . 50 — —

i V Gbligi ca 100 ił.
Indemnizacyjne galie. 5°/0 m. k. . . . . 104-— 104-70
Galio, funduszu propinacyinego 4•/. . . . 91 60 92 30
3uko«t. iunduezn propinacyjnego 5% . . . 101 30 102-_
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em . . 101— 10170
Pożyc-zks kraiewr. 1 roku 1873 0% w. a. . 104-50___•—

. * roku 1883 . . .  98-10 98 80
.  . 4\    91-50 92-20

V. 1 ->)
Losy miasta K r a k o w a ...................................V2’ -  24 —
Losy mia-ta Stanisławowa....................... 27.— 29.—

VI Mo*siy.
'bikal c araki   5-54 5-64
Mapuleondor....................................................  9 27 ł< 87
Półiiupeijał rosyjski  ....................... 9 50
Kubel rosyjski areb-uy..........................   . 1-25 1 85
Kubel rosyjski papierowy . . . . .  1-24*/, 1*26*/,
100 marek niemieckich...............................  57 45 58-—

K.2*3SMMMimBKimuammHaRmaamMNaMmmmmuBMimaMmM

ffi.f
dnia 26 września.

Hotel Zorza. J .  Jabłonowski z Zagwoźdźca. 
A. i J .  hr. "Wołowscy z Jarmoliniec. A hr. Wodzi- 
cki z Olejowa. J .  hr. Grudziński z Poznania. J  Ho- 
rodyski z Kociubiniec, J  Siemiginowski z Siekierzy- 
niec. B. Komarnicki z Monasterzysk. B hr. Lasocki, 
dr. Z. Korostkiewicz i J .  Bo’ er z Krakowa. B. dr. 
Brzeski z Tamowa. B. Szwantowski z Niedźwiad. T. 
Fedorowicz z Klebanówki. W. Dembowski z Siar. B. 
hr. Stecki z Nadycza. R. Waldek z Polany. R  Cza- 
chi i L. Reicher z Wiednia. C. J .  Jutson z Londy­
nu. L. Sorcmer z Saar. E. Steiuer z Koszyc. A. Go- 
rayski z Moderówki. A. Br. Steiger z Rnmnnii.

Hot.fi Centralny. M. Weiss z Budapesztu. A. 
Cousseau z Marsylji. K. Ronwid, Z. Kosterski z K i­
jowa. W . Krawiec z Zawadki. I. Sonnenthal z Mun- 
kaoza R. Kochan z Radomyśla. C, Gałkiewicz z Mo­
giły I. Szybaleki z Rzeszowa. Z. Michalski z Sere­
tu. Z. Studziński z Sokołówki. A. K»narienvogel z 
Opawy. G Tumak z Prag4.1. Ścigalski z Rzeszowa. 
A. Sozański, W. Pokorny i S. Szych z Czerniowiec 
A. Dijner z Jas. Dr. 8. Cwiklicer. T. Brzezowski 
z D bromila. I. Neuman z Bilitz. I. Łubkowski z 
Rżyska. H. Hubczau z Kałusza.

NADESŁANE.
(K ubry ta  te »i» pochedii ed Kedekojl, która też ż

adpcrrif fj,.- : m. lai*. r.> M'r«® te  tnabie.l
iaduoi

Dr. Fryderyk Kratter
518 adwokat
otw orzył kaucełarję  adw okacką w W iedniu 

I. H absburgergasse Nr. 9.

Osiedliłem się
w Przemyślu przy ulicy Wodnej Nr. 256.

Dr. Władysław M osza Mmnll
526 ad w o k a t krajowy.
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P IE N IĄ D Z
FOWIEŚO 

E M I L A  Z O L I .

(Ci?.? dalszy).

Nieszczęściu, jakie ją  dotknęło odważnie 
stawiła czoło; ’ pozostała w dawnem mieszkaniu 
przy ulicy Saint-Lazaro i przyjmowała wszystkich, 
ktokolwiek przychodził, nawet tych, którzy przy­
bywali z przekleństwem na ustach, przeistacza­
jąc się w ten sposób w urzędnika, z moenem 
postanowieniem ocalenia co się tylko da z ruiny 
honoru i szczęścia brata i swego.

Podczas długich dni, jakie przepędzała w ten 
sposób tam na górze w sali szkiców, gdzie prze­
żyła tyle pięknych godzin pracy i nadziei, jeden 
szczególniej widok rozdziera! jej serce. Gdy prze­
chodząc koło okna, mimowolnie rzuciła okiem na 
dom sąsiedni, na te szyby wąskiego pokoiku, po 
za któremi widziała blade profile hrabiny de 
Beauvilliers i jej córki Alicji, przejmował ją  ból

okropny. Luty tego roku był bardzo łagodny, to 
też często obie kobiety przechadzały się poweli 
ze smutnie zwieszonemi głowami wzdłuż alei 
ogrodu, mchem i pleśnią pokrytych. Upadek 
Powszechnego srodze dotknął dwie te nieszczęśli­
we istoty. Biedaczki przed dwoma tygodniami 
jeszcze w swoich sześciuset akcjach posiadały 
milion osiemkroć sto tysięcy, dziś, gdy akcje spa­
dły z trzech tysięcy na trzydzieści franków  mo­
gły mieć zaledwie osiemnaście tysięcy. Od razu 
straciły caty majątek: dwadzieścia tysięcy fran­
ków posagu zebrane z takim wysiłkiem przez hra­
binę, siedemdziesiąt tysięcy, zaciągnięte początko­
wo na folwark Aublets, nareszcie sam folwark, 
wartujący czterykroć, sprzedany następnie za 
dwieście czterdzieści tysięcy franków. Co począć, 
gdy długi hypoteczue na pałacu pożerały już 
osiem tysięcy franków rocznie, a wydatki na u- 
trzymanie domu pochłaniały co najmniej siedem 
tysięcy, mimo skąpstwa, mimo dokonywanych cn- 
dów drobiazgowej oszczędności dla ocalenia pozo­
rów i utrzymania się na odpowiedniem ich uro­
dzeniu stanowisku. Gdyby nawet sprzedały akcje, 
jak żyć, jakim sposobem opędzić się wszystkim 
potrzebom, temi osiemnastoma tysiącami, tą nę­
dzną resztką pozostałą z rozbicia ?

Pozostawał* tylko jedna ostateczność, o któ­
rej hrabina jeszcze nawet stanowczo pomyśleć

nie miała odwagi, wyprowadzić się z pałacu, od ­
dać go na pastwę wierzycieli bypotecznych, kie­
dy nie można zapłacić procentów nawet, nie cze­
kać aż wierzyciele sami ją wywłaszczą i przenieść 
się natychmiast do jakiego małego mieszkanka, 
aby tam żyć w nkryciu, skrupulatnie szczędząc 
sobie do ostatniego kawałka chleba. Jeśli hrabi­
na opierała się tej myśli to dla tego, że byłoby 
to dla niej jakby rozpadnięciem się całej jej 
istoty moralnej, śmiercią samą, ostatnią zagładą 
grzechu jej rasy, którą od lat tylu z takim 
bohaterskim uporem drżącemi podtrzymywała 
rękami.

Beauvilliersowie na komornem 1... Beuvillier- 
sowie, nie mający nad głową dachu przodków 
swoich, żyjący u innych w przyznaniu się pnbli- 
cznem do nędzy i rninyl... Czyż to nie lepiej 
umrzeć, niż wstyd taki znosić 1... I  biedna hrabi­
na walczyła jeszcze.

Pewnego ranku pani Karolina zobaczyła te 
panie w małej altance ogrodowej, piorące bieli­
znę swoją. Stara kucharka, prawie zniedołężniała, 
nie wiele im' jnż pomagać mogła; podczas osta­
tnich mrozów zachorowała i musiały ją pielęgno­
wać; tak samo się też działo z jej mężem, który 
był zarazem szwajcarem, stangretem i lokajem, 
a któremu już teraz z tmdnośeią przychodziło za­
miatać podwórze i utrzymywać w jakim takim

porządku starożytnego konia, równie jak on sam 
zniedołężniałego i rozbitego. To też damy te 
wzięły się odważnie same do gospodarstwa. Córka 
często porzucała swoje akwarele, aby zgotować 
njdzną zupkę, którą się chudo żywiły cztery oso­
by; matka okurzała meble, naprawiała ubranie i 
trzewiki z tą upartą myślą o oszczędnościach naj­
drobniejszych, sądząc, źe mniej się zużywa mio­
tełki, mniej gubi i łamie igieł, mniej wypotrze- 
bowywa niei od chwili, gdy ona sama to robi. 
A przecież, gdy się zdarzała czasem jaka wizyta, 
trzeba było je widzieć, jak uciekały obiedwie, 
rzucały fartuchy swoje, myły się gwałtownie i uka­
zywały się w salonie, jako panie domu o rączkach 
białych i rozleniwionych. Gdy wychodziły z do­
mu, także pozór zewnętrzny się niezuaieniał i ho­
nor był ocalony 1...

Karetka wyjeżdżała zawsze jednakowo za­
przężona bez zarzutu, wioząc te panie po spra­
wunki i z wizytami; na obiady półmiesięczne 
zbierały się w sali jadalnej pałacu też same oso­
by, co zimy poprzedniej i na stole nie brakło 
ani jednej potrawy, ani jednej świecy w kande­
labrach. Trzeba było tak, jak pani Karolina, 
z okna swego obejmować wzrokiem cały pałac i 
ogród cały, aby widzieć jakiemi strasznemi dnia­
mi postu opłacane były te uczty, i jakiemi po­
święceniami wewnętrznemi okupywana była ta

złudna dekoracja, ta kłamliwa fasada gmachu 
fortuny zatraconej 1.. Gdy je tak widziała w głę­
bi tej studni wilgotnej, zaciśniętej pomiędzy są- 
siedniemi domami, wlokące śmiertelną swą me­
lancholię pod zgniło zielonemi szkieletami tych 
drzew stuletnich, ogarniała ją  litość bezgraniczna 
odchodziła od okna z sercem ściśnionem wyrzu­
tami, jakby się czuła wspólniczką Saccarda w 
dziele tej nędzy.

Innym znowu rankiem pani Karolina dozna­
ła smutku jeszcze bliższego, jeszcze boleśniejsze­
go, niż tamten. Zameldowano jej wizytę woźnego 
Dejoie i nie czuła się w prawie odmówić ma 
przyjęcia i wyszła odważnie naprzeciw niego.

— No i cóż, mój biedny Dejoie !?
Ale wstrzymała się, przerażona bladością 

dawnego woźnego banku Powszechnego. Oczy j e ­
go wydawały się zamarłe w pośród twarzy mi­
zernej i zmienionej, i on sana wysoki, tęgi męż- 
czyzua zmalał jakoś jakby złożony we dwoje.

— No n o !,.. nie trzeba się znowu tak pod­
dawać... Mam nadzieję, że nie wszystkie te pie­
niądze są stracone...

Zaczął mówić powoli i z trudnością.

(C. d. n.)

Oesterreichisch ■ ungarische Finanz - Rundschau. 2792

M it diesem wochentiich erscheineuden J ,u ru a le  w ird dem P ublikum  ein B la tt  g e b o te n , welches a lle  Y organge au f dem  E ffek tenm ark te m it yo lls te r A ufm erksam keit verfolgt nnd dieselben in  objektiver 
Weise w iedergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer VOn Papieren b ie te t sich  dadurch G elegeilheit, uber A lles das genau in fo rm irt zu sein , v a s  au f seinen B esitz  E influss iibt. Dem Spckulanten wird A nlass geboten, 
H andhaben  fa r ein  rich tig es  V orgehen zu fiuden. Die Yorgitnge au f dem g rosseu  G ebiete des E ffek ten raark tes haben  ein so allgem eines In te resse , das eine erschópfeude D arlegung  der V erhaltn isse  fllr Jederm ann

yon W e rth  ist.
A uf eine grosse Y erb re itu n g  des B la tte s  rechnend, is t  der P re is  fu r 52  re icb h a ltig e  Num m ern au f ein A bonnem ent von 1 Gulden prO Jahr g es te llt  worden. Die g efe rtig te  A dm iu istration  is t  gerne bere it, 

A llen , die sich fur das U n tern eh m en  in te re ssiren , Probe Exemplare franko und gratis zuzusch icken . p j e A d m in is t r a t io n  d e r  „ O e s te rr .-u n g a r . F in a n z -R u n d s c h a u “ ,
W  i en* I, Beafrk, W  ajjnerstrasse I r .  II*

D i O B N E  O G Ł O S Z E N I ^  Fotograficzne studja modelowe 
po c e n c ie  o d  w yrazu .

POSZUKUJE się inteligentną franeuskę' 
na pół dnia % obiadem. Bliższa wiado­

mość w księgarni H. Altenberga. 205

Ogromny wybór dzieł do czytania w ję­
zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lab an­
gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ­
dą eene. A. Dlckmann, Kunstverlag, Amster­
dam (iłollandja). Porto listu wynosi 10 et.

Mł o d z i e n i e c  z ukończoną vi. klasa
klasą gimnazjalną , znajdzie umieszcze­

nie jako uczeń aptekarski Potrzebny jest 
także pomocnik dyplomowany lub nie. — 
Zgłoszenia kandydatów wyznania chrześci­
jańskiego, przyjmuje Władysław Lachowicz, 
aptekarz w Jaworowie. 206

E BRU LA R D  z  Paryża. Udziela lekcyj 
• języka francuskiego, w domu i po za 

domem. Ulika Akademicka 24. 207

Poszukuję osoby wolnej
z dobrej rodziny, dobrej konduity, przyje­
mnej powierzchowności, nie wyżej nad lat 
90 w ieku, pewnego zacnego charakteru, 
wesołego usposobienia, władającą, prócz ro ­
dzinnego , językiem niemieckim i choć tro­
chę francuskim, na to w a r z y sz k ę  i o p ie ­
k u n k ę do w y ja z d u  z a  g ra n icę  do 
Niemiec lub Włoch na dwa miesiące a 
względnie zatrzymania ją  po powrocie na 
wsi, jeżeli będzie miała zamiłowanie do 
wiejskiego gospodarstwa i ogrodu. Przyrze­
ka się wszelkie wygody i najdelikatniejsze 
obejście się. Tylko listy zawierając* dokła­
dny opis skromnych żądań z dołączeniem 
fotografii będą uwzględnione. N&turaluie 
dyskrecja przyrzeka sie. Zgłoszenia listowne 
pod literam i: J. S., Centralne Biuro ogło 
szeń, Lwów, Kopernika 11. 2849

feslawskie
w koszykach 5-kilowych

najstaranniej opakowane
r o z s y ł a ,  n a j t a n i e j

H A N D E L  2828

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42 .

KASY aSare t now e epnw iibjr
*4S9 najtaniej
EMIL WEINER
Włen E- Ss':&Y3t ga*«9 4

WINOGRONA
kuracyjne 2816

z Badenu i Voslau, świeże i dojrzałe . wy- 
iy ła  po 2 złr. 80 ct. za 5 kilo kosz, franco 

do każdej stacji pocztowej za pobraniem

Antoni Riess
w Baden, pod Wiedniem.

N. StingFa W iedeńskie ssae

P I R C Z I W K A
uznane jako najwyborniejsze do her­
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
ehem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leeić dla każdej rodziny. Cierpiącym  

na żołądek  polecane przez lekarzy. 
Za nadesłaniem przekazem 40 ct. wysy­

łamy pudełeczko na próbę.

N. Stingl &  Neffe " M ;  r„"ui:

N ajprzedniejsze kuracyjna

26S2

FABRYKA WYTWORÓW 
chemicznych i nawozowych

S p ó łk i k om an d ytow ej

Juliana M n  we Lwowie
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 

P. T. odbiorców, iż z dniem 1. maja br.

przeniosła kantor
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
(Telefon Nr. 90) 

obok p r z y s ta n k u  T ram w aju  
i urządziła tamże skład:

Mączki kościanej, Superfosfatu, 
Saletry chilijskiej, Fosforanu 

wapniowego itp.

Władysław Wszelaczyński
ulica Akademicka 1. 18 2830

udziela bliższych wyjaśnień w sorawio nauki muzyki i gry na fortepia­
nie codziennie, z wyjąAiem świąt i niedziel od 8. do  5 . po p o łu d n iu .

Dosi komisowy dla ziemian i  Stanisławowie
przyjm uje zam ów ienia na  kupno k u k u r i i d z y ,  w ysyłając t a ­
kową do zachodniej części k ra ju , a u zg lędu ie  do miejscowości 

nieurodzajem  ziemiaków dotkniętych . 2340

K W IZD T
Korneuburski proszek

dla bydła, k o n i,  byd ła  rog a teg o  i ow iec.
Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych stajniach , a 
to podczas braku apetytu u zw ierząt, w złem traw ieniu , do poprawienia i po­
mnożenia wydatnośei mleka. P rzyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom. Cena pudełka 7 0  o t . ,  połówka 3 5  o t .

Prawdziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok odciśniętą markę ochronną. 
Dostanie we wszystkith aptekach i droguerjaeh Austro-Węgier. 

Codzienna wysyłka z głównego składu

Franciszka Jana Kwizdy w Kerneuburgu pod Wiedniem
"  c. i k. austr. i król, rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

Papier klosetowy 15 ct.
S ch o ttw ien er  F ap ierfab rik
Wien, VII., Kałserstrasse 76. 2490

mTTmYT c t GAKETOWE, które prze 
l A l  * °d wz8l?dem klejenia

1  A. M W Ł O W &  Z S k i - l . 1? "

Najlepszy i najtańszy opał
dają

piece z regulatorem
(Regulir-Full-Oeffeu)

R .  G r e t o u r t ł i ’ a
c. k. m aszynisty  nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula­
torem, Wszelkie paleniska, Prze­
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W z o r y  na żądan ie  darmo.
S k ład  we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

*lr« do wygrania za 

już dnia X .  października br.300.000
W iedeńskie losy kom unalne %,t

Główna w ygrana 2 0 0 . 0 0 0  z łr. w. a. 2839

Prom esy Cisańskie po złr. % i 50 ct. stempel.
l i g "  Główna w ygrana 1 0 0 . 0 0 0  złr. w. a.

Obie promesy razem tylko # 8  austr. wal.
TVf f T T T T >  4 4 W ech se ls tn bon  - A ctlen  - G eselU chaft

W IE N  W o llz e i le  I¥r. IO.

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w  R z e s z o w i e ,

której wyroby zuane są z n a jlep sze j ja k o ś c i ,  sprzedaje. P°
wszelkie

zuane są z
cenach fabrycznych: m a s try k i  (skóry podeszwiane), 
ju c h ty  i sk ó rk i c ie lę c e , b ra n z ló w k i,  sk ó ry  n a  p asy  p ęd o ­

w e, b la n k i szare i czarne, szp a lty  i t. p. 2833

Najnowszym wynalazkiem
je s t LIKIER ze sławnego źródła Kreuzbrunn w Marien-
b a d z i e ,  do którego dodana są najbardziej arom atyczne zioła

z okolicy pokrytej lasam i szpilkowemi.
Likier ten przedewsiyitkiem jeit bardzo korzystnym dla p a l ą c y c h  t y t o ń  

tudzież dla a m a t o r ó w  w i n a  i p i w a  usuwa bowiem zaflegmienie, dopomaga 
strawności i reguluje funkcje żołądkowe, a z powodu jego niezawodnej Bkuteeznośoi 
uznały go pierwsze znakomitości medyczne. Próbna posyłka w koszu 5-oio kilowym 
po złr. 110 za 1 litr. W beczkach i skrzynkach 20°|0 opustu.

F ra n z  H a u b n e r ’s
K r e a ib r a n n -L lą a e r  E r ie n g a n g  & Verecndang  

283i M i a r l o n t o a a .

Od 30 lat uznane

B e r g e r a
Lecznicze Mydło Smołowcowe.
stwach 
na przewłoki
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa łszo -  
waniaml należy żądać wyraźnie Bergera m ydła smotowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych clerpłenłaoh skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 

B ergera  m ydlą sm o to w co w o  • s iarczanego .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n ie o z y a t o ń o i  c e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do m ycia  

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B ergera  g licery n o w e  m ydło  sm ołow cow e.
C ena sz tu k i każdego  g a tu n k u  35 e t. w ra z  z b ro sz u rą . "^53 

w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; m ydło Ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; m ydło piegowe bardzo skuteczne; m ydło tanninowo 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek ezyszeze- 

1 zębów. Względem innych m ydeł Begera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 
żądać m ydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.

F a b ry k a  1 g łó w n a  r o z s y łk a : G. H e li & C o m p , w O p a w ie  (Troppau).
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w ystaw ie farm aceuty­

cznej w  W iedniu 1883 roku.
En gros dla Lw ow a: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruekera.
En detali u pp. aptekarzy: HI Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowle u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleisehmanna; w Kopyczy"- 
oach w apt. Redera; w Przem yślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowieza, J. Macury i A. Strzemeekiego; w Kołomyi u J. Sidorowieza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

x > 0  A M E B Y K S .
— -------------- 2249 i

K A R T Y  J A Z D Y
A* i e d c r la n d z k o -A m e ry k a ń s k ie g o

Towarzystwa żeglugi parowej
I. Kolowratrlng 9. Prospekta i objaśnienia

IV. Weyrlugergasse 7 a w w  •  szybko i bezpłatnie.
N ajk rótsza , najszybsza 1 najtańsza podróż. Kolej III. klasą z Oświęcimia

do Wiednia kosztuje tylko złr. o o - , z Kłakowa do Wieduia złr. 4'50.
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na rok 1892
opuści wkrótce prasę i zawierać będzie: 

obfity dział informacyjny, dotyczący asekuracyj 
od ognia, gradu i ż y c ia ; szczegóły dotyczące 
krajow ych instytuoyj handlow ych, asekuracyj­

n ych , zaliczkowych i przemysłowych.

Zamówienia do działu ogłoszeń przyjmuje R edakcja —  
Lwów, ulica Teatralna 1. 5, Telefon nr. 356. 2743

X
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X
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Wiedeń, „Hotel Metropole “
Rlngstrasse, Eranz-Josefs-Qual. Wielki hotel plerwssorzędny,

800 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , ozytelnia za­
opatrzona w dzisnniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibui hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L . 8 p * ls * r , dyrektor.

r:xx>oooooooocx:
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

n a  w szech św ia to w ej w y s ta w ie  w  A ntw erp ii
za niezrównane

ffyrofiy hm \m i  toaletowe 1 P o r M e .
A Tl t l i  ATI t l i  i a  ^aden artykuł toaletowy nie może ry

L11U11 l l l l l  tl*  t)nd wzclfldflm alnitlm i dAhroni % ANTILI

Pilipton

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane. 
blizny Itd., nadaje oerzn świetną blałeśó, śwlnżnśo 
I delikatność. — Cena 2 złr.

włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILLPTON nie farbuje, lec? tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena fiakenu 1 "złr. SI et.

V q  1 n p  -j-j f i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki wło»o- 
V U lt?  11 L III w0 wzmaenia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PUDH K S lR lC T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega  ̂ do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jeat nieocenionym środkiem do hygienioznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 00 ot., całe 1 złr.. i  łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i k r e m o w y  dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 eentćw.

W n i ł f l  f i i n ł l r n w f l ,  UsUw* 1 twsrzy pry«*e*«. łiKśj*. trądziki, TT U t lc l  UJ »' 111 pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza
zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 ałr.

Mydło kosmetyczne. SJjT,
ohem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 
izcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatn* plamy 
s twarzy. — Cena 60 centów.
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J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika I. 3, uliea Halieka, 
róg Boimów I- 1“- — W KRAKOWIE Sukiennic* 1. 20. — W CZEB- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

S>o g o o o o o o o o o o o o o o o o o o c ^ x g

N ajlepsze  TUT Ucy g a re to w e
poleca

A .  G A W Ł O W S K I
Stsd<B, plac Mapjaefcl 1. 8.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełnjj bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek < paciorek , haftów na kanw ie, a tłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a ft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarck i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów  

S T R U N  Z N A K O M IT Y C H  
i  p r z y b o r ó w  d o  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod flrmą

8 E D L A . K 1
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia askateczniąją się natychmiast.

13842782


